
Oszczędzając na każdym 
metrze zużywanej tkaniny 
tylko

—  brygada Czesława Majewskiego 
z Warszawskich Zakładów Przemysł« 
Odzieżowego w  ciągu dwu dni pracy 
zaoszczędziła belę m ateriału ubranio­
wego, z której w ykroiła —
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Dynamo Moskwa 
-Arsenal Londyn

5:0  (1:0)
M O SKW A. 5 bm. n * stadio­

nie Dynamo w Moskwie ro- j 
zebrano przy świetle elek- | 
trycznym międzynarodowy 
mecz piłkarski Dynamo Mo­
skwa —  Arsenal Londyn.

Wobec 90 tys. w idzów  wspa- ! 
niate zwycięstwo odniosła d ru - ! 
t y  na moskiewska, w yg ryw a ­
jąc. 5:0 (1 :0).

(dokończenie na i t r .  4)

Rośnie nasz
piękny stadion...

W miesiącu wrześniu brygada zaoszczę­
dziła Qgèièm

u t6 G Î /

i którego można Sądzie uszyć
ponad

7 przyspieszonych i 4 szyhkeśsiowe wytopy
da brygada tow. M. Niejawskiego z hutyJedność“

UBRANMĘS

$ 4  T f jir

3ak walczysz a obniżkę kosztów wła­
snych produkcji?

Pamiętaj:
każdy zaoszczędzony grosz, 
katdy zaoszczędzony centymetr, 
większa i tańsza produkcja, 
to wzrost dobrobytu ludzi pracy!

bwwwmi W y tn ij i w y w ie j w  w idocznym  m ie jscu  
na terenie Zakładu pracy!

N a  u ro c z y s to ś c i
5 rocznicy powstania i\!RI)

.„przybyła delegacja rządowa PRL
W  dn iu  5 bm. przybyła z , C yrankiew iczem  na czele. W 

W arszawy do Berlina na uroczy* | skład delegacji wchodzą: czlo- 
Stości Ś więta . Narodowego 5-tej ! nek .B iura Politycznego i Sekre- 
rocznicy powstania .N iem ieckiej i ,.a r /  k c  PZPR, Zastępca Prze- 
R epub lik i Dem okratyczne] dełe- wodnlcz{,ccgo Radv p a s tw a  
gacia Rządu Polskie j Rzeczy po- ] F ra n c h w k  ' M;l7U Sekretarz 
spohtej Ludow ej z cz łonk iem : , .
B iu ra  Politycznego K om ite tu  1 N K W  ZSI-  W icem arszałek SeJ- 
Centralnego Polskie j Zjednoczo- i mu j0TOf O zga-M lcha lskl oraz 
ne j P a rtii Robotniczej, Preze- j  M in is te r K u ltu ry  i S ztuk i Wło­
sem Rady M in is tró w  Józefem i dzltn ie rz Sokorski.

...przybyła delegacja rządowa ZSRR
BE R LIN . W dnia 5 października do Berlina przybyła w oclu 

wzięcia udziału w uroczystościach związanych z-5 rocznicą utwo­
rzenia Niemieckiej R epub lik i Demokratycznej delegacja rzą­
dowa Związku Radzieckiego w następującym składzie:

Pierwszy zastępca Przewodni- blem u odpowiada dążeniom
pokój 
i u -

Zaraz po ogłoszeniu uchw a ły 
X V  P lenum  ŻG ZM P w  spra­
w ie zwołan ia I I  Z jazdu ZM P 
we wszystkich praw ie oddzia­
łach produkcy jnych hu ty „Jed­
ność“  odbyły się narady, na 
których zastanaw iano się, ja k  
uczcić to  w ie lk ie  dla m łodzieży 
wydarzenie. I tak  młodzieżowa 
brygada obsługująca piec m ar- 
tenowski n r  3, z pierwszym  
wytapiaczem  M ieczysławem 
Niejawskim 1 m istrzem  zm ia­
nowym  Olszowskim na czele 
postanow iła dać 7 w ytopów  
przyśpieszonych i 4 wytopy 
szybkościowe.

Zetempowska brygada .. p ra ­
cująca pod k ie row n ic tw em  Ed­
warda Paleniby, idąc śladami 
swych towarzyszy, postanowiła 
d la  uczczenia I I  Z jazdu ZM P

dać 15 wytopów przyśpieszo­
nych i 2 szybkościowe.

Codziennie do Zarządu Za­
kładowego ZM P  nap ływ a ją  no­
we m eldunk i o zobowiązaniach 
młodzieży, hu ty  „Jedność“ . Np. 
tow . Michał Rakowski zam el­
dował, że do 19 listopada br. 
będzie w ykonyw a ł zamiast do­
tychczasowych 173 proc. nor­
my — 183 proc.

W tym  samym czasie bryga­
da rem ontowo - ślusarska pod 
k ie runk iem  przewodniczącego 
Zarządu Oddziałowego Z M P  
postanowiła przyśpieszyć re ­
m onty, szybciej likw id ow a ć  a- 
w a rie  i przeprowadzić zb iórkę  
złom u dla sta lowni.

Tokarze z wydzia łu  m echani­
cznego Drożdzłok i Gajda po­
s tan ow ili w ykonyw ać swą no r-

| mę nie tak jak dotychczas w  
] 185, a w 195 proc.

Tow. Barbara Szydek zobo- 
j wiązała się skrócić czas swojej 
| nauki na tokarce z 3-eh do 1 
miesiąca.

| Brygady młodzieżowe stalo- 
\ w n i wezwały pracujących przy 
| piecach m artenow skich i przy 
j w ie lk ich  piecach do pójścia w 

ich ślad]', do podejm owania po- 
j dobnych zobowiązań, d la  ucz- 
| czenia I I  Z jazdu ZMP. Tow.
| Niejawski wezwał do czynu 
I zjazdowego wielkopiecowe mło­

dzieżowe brygady huty „Koś­
ciuszko“, a brygada tow. Pa- 
lemby hutników z huty im. 
,.l M aja“ 1 Im. „Feliksa Dzier­
żyńskiego“.

Korespondent
K A Z IM IE R Z  C H U TK O W S K I 

Siemianowice

Wstępujcie na statutowych członków
spółdzielni produkcyjnych l

Sitowie«, pow. Bydgoszcz
Pierwszy rok gospodarzymy na wspólnym 

— towarzysze. Pierwszy rok. Jak widzicie, 
młodą mamy spółdzielnię. Ale młodość ta 
jest świadoma swoich dróg. Jest rozważna. 
Oto zebraliśmy pierwszy plon. Nasz. spół­
dzielczy. Pierwsi w powiecie wykonaliśmy 
pian dostaw. List pochwalny Prezydium  
W EN — to właśnie za przodownictwo w  
skupie.

Teraz, myślimy o elektryfikacji gromady.
0  radiu, o silniku elektrycznym. Ale rzecz 
główna — ludzie. Nie cała jeszcze wieś jest 
w spółdzielni. Ilu  nowych wstąpi, zwiększy 
nasze szeregi — troszczymy się o to, towa­
rzyszu, troszczymy, możecie być pewni. D la­
tego dzisiejsze zebranie będzie takie ważne 
1— przyjmujemy nowego członka spółdziel­
ni. Młoda dziewczyna, zotempówka. nazwis­
kiem Lukrecja Honda. Chce wstąpić i wez­
wać do podobnej decyzji Innych. Taki jest 
je j czyn prz.edz.iazdowy. Ale chodźmy prę­
dzej, bo możemy się spóźnić.

Zebranie odbywa się w świetlicy — dużej
1 mrocznej. Do zetempowców z Sitowca 
przyjechały delegacje kół ZM P  z Bydgos­
kiej Fabryki Sygnałów Kolejowych, ze Zjed­
noczonych Zakładów Rowerowych, przyje­
chali też harcerze ze Szkoły TPD  nr 4 w

Bydgoszczy. Cl najmniejsi grzmią bez opa­
miętania na fanfarach, wszędzie jest ich 
pełno. Jednak z początkiem zebrania wszyst­
ko się ucisza. Po chwili wyraźnie, bardzo 
wyraźnie nawet za oknem słychać głos tow. 
Kondy kiedy mówi:

„Postanowiłam dla uczczenia I I  Zjazdu 
ZM P  wstąpić jako statutowy członek do Rol­
niczej Spółdzielni Wytwórczej „Postęp” 
w Sitowcu“.

I  dalej:
„W zywam wszystkie koleżanki I kolegów: 

wstępujcie na statutowych członków spół­
dzielni produkcyjnych, zwiększajcie swój 
wkład w umacnianiu gospodarki spółdziel­
czej na wsi, pomagajcie w organizowaniu 
prac zespołowych, aby szybciej rosła w 
siłę i bogactwo nasza Ludowa Ojczyzna“.

Postanowieni* tow. Kondy — to wezwa­
nie do tysięcy zetempowców na wsi. W prze- 

' dedniu I I  Zjazdu ZM P. w okresie w ielkie­
go czynu młodzieży. Nowa członkini spół­
dzielni w Sitowcu jest przekonana, że wez­
wanie to zostanie podjęte przez wielu. Ufa  
tym, do których dojdą je j słowa, tak jak 
zaufała swoim myślom, dobrym myślom o 
życiu w spółdzielni, gdzie pracuje się razem, 
gdzie trud jednoczy wiele rąk i wiele serc.

(rk)

Tow. Si. Filipczak 
zwiększy wydobycie węgła 

o 503 kg dziennie
Dla uczczenia I I  Z jazdu g ru ­

pa sztygarów m łodzieżowych z 
kopaln i „B ie ru t“  przepracuje 
jedną szychtę, co przyniesie do­
datkow ych 35 ton węgla. Tow. 
Stanisław' F ilipczak do dni 
Z jazdu postanowił wydobywać 
codziennie 300 . kg węgla ponad 
plan. ' J. B IEL.

.Tak w  kale jdoskopie zm ienia 
się panorama nowopowstającego 
w  sto licy w ie lk iego stadionu 
festiwalowego. W ystarczy popa­
trzeć na skarpę pod trybuny, 
k tóra osiągnęła ju ż  im ponującą 
wysokość —  15 m.

W pracow ni m akie t oglądamy 
stadion tak. ja k  będzie on w y­
glądał w  przyszłym  roku w  lip - 
cu. Podczas w ędrów k i po budo­
w li w  tow arzystw ie  głównego 
inżyniera — tow. Seredyka — 
podziw ia liśm y dzisiejszy stan 
prac. Taka kon frontac ja  przy­
szłości z teraźniejszością pozwa­
la w łaściw ie ocenić ogrom prac 
już wykonanych. Rośnie podziw 
dla iście warszawskiego tempa 
budowy.

Zakończony IB września, na 
cztery dni przed term inem , 
pierwszy etap budowy w y ło n ił 
w  całej okazałości równe, jak  
klepisko, jąd ro  stadionu. A pra­
cy było  dużo... Należało usunąć 
aż 125 tys. m etrów  sześcien­
nych ziemi, w yrów nać i w yw a- 
lować płaszczyznę stadionu.

A  obecnie?
W zrastają skarpy pod przy­

szłe trybuny. Prace są tu coraz 
trudnie jsze, bo zw iększył się kąt 
nachylenia. Bardzo w ydajne na 
płaszczyźnie spychacze, pną się 
do góry ja k  żółwie. A co 
będzie, gdy skarpa osiągnie ma­
ksim um  sw o je j wysokości — 23 
m i wzrośnie kąt nachylenia 
nasypów ziemnych, stwarza jąc 
trudności dla pracy maszyn?

W tedy do pomocy budowni-

l czym przyjdzie młodzież zetem'*
; powska sto licy, k tóra w  paź­
dz ie rn ikow e j społecznej akcji 
będzie pracować na budo* 
w ie.

W ramach te j akc ji w nie*
j dzielę 3 października przy bu­
dowie stadionu pracowało oko­
ło  2 tys. studentów SGGW.

Nawieźć, wyrównać, usypać 
p ro fil skarpy z 700 tys. m etrów  

| sześciennych ziemi — ta cyfra 
m ów i o ogromie czekającej je ­
szcze pracy. Gdv do tego doda­
my, ze do m ontowania tryb u n  

| zostanie użytych 100 tys. ele­
m entów prefabrykowanych — 
dopiero będziemy m ie li obraz 
w ielkości w idow ni. Rnwnocześ- 

: nie buduje się tunele prowa­
dzące na boisko, do loży hono- 

; rowe.i i nowoczesnego pawdonu 
; sportowego.

Powiemy k ró tko  o paw ilon ie , 
ponieważ będzie to jedno z u - 
rząazeń ja k ich  do te j pory n ia
m ie liśm y w kra ju .

W paw ilon ie o żelbetonowej 
kons trukc ji, na 10 tys. me- 

jt ró w  kw adra tow ych pow ierzch- 
! ni znajdą pomieszczenia n a j- 
i bardziej nowocześnie urządza* 
i ne szatnie, pokoje dla sędziów, 
prasy, k ie row n ic tw a i oczywiś­
cie niezbędne natryski.

5 grudzień na budowie sta- 
■ dionu będzie dnem , w k tó rym  
zakończone zostaną wszelkie 

: prace ziemne. Miesiące zimowa 
1 zostały przeznaczone na „osia- 
| danie“  nasypu i boiska. i

J. K R A W C ZY K
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Foto C AF (Baranowski)

W e w rze śn iu  g ó rn ic y  kop . „G en . Z a w a d z k i44 
wydobyli ponad plan 16 tys. ton w ęgla

Od c h w ili podjęcia postano­
w ień p rodukcyjnych dla uczcze­
nia „D n ia  G ó rn ika “ , górnicy ko­
paln i „Gen. Zaw adzki“  wysoko 
przekraczają sw oje dzienne p la ­
ny wydobycia i podjęte zobowią­
zania. Tak np we wrześniu gór­
nicy tej kopalni dali państwu

czącego Rady M in is trów  ZSRR i 
M in is te r Spraw Zagranicznych 
ZSRR W,.IM. M olotow  (przewod­
niczący delegacji), sekretarz KC 
K P ZR  P. N. Puspieiow. prezes 
•Akademii Nauk ZSRR prof. N ie- 
sm ie janow  i  sekretarz KC KP 
U k ra in y  O. I. Iwaszczenko. W 
skład delegacji wchodzi także 
ambasador ZSRR w  NRD G. M. 
Puszkin.

Na lo tn isku Schoenefeid ude­
korow anym  flagam i państw ow y­
m i N iem ieckie j R epub lik i De­
m okra tycznej, ZSRR i k ra jów  
dem okracji ludow ej, delegację 
rządową Zw iązku Radzieckiego 
w ita ł prem ier rządu NRD — 
O tto G rotewohl, na czele przed­
s taw ic ie li rządu i pa rtii.

Przewodniczący radzieckie j 
delegacji rządowej W. M. 
M olo tow  w yg łos ił przemówienie, 
stw ie rdza jąc m. in .:

— Drodzy Towarzysze i 
Pr yy jac ie le !

Radziecka delegacja rządowa 
je n  szczęśliwa, że może prze­
kazać ludności sto licy N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
*— Berlina ja k  również całemu 
narodow i niem ieckiem u gorą­
ce pozdrow ienia i serdeczne ży­
czenia.

Ludzie radzieccy cieszą się z 
waszych sukcesów w dziedzinie 
gospodarczej i k u ltu ra ln e j, z 
waszych osiągnięć w dziedzinie 
zbliżenia między masami pracu­
jącym i N iem iec wschodnich i 
zachodnich, co stwarza niezwy­
k le  ważne przesłanki rozw iąza­
nia  n iezm iernie doniosłego pro­
blem u — przywrócenia jedno­
ści Niemiec na pokojowych i de- 
r ickratycznyeh zasadach. Po­
m yślne rozw iązanie tego pro-

wszyst.kich m iłu jących 
narodów do zapewnienia 
Uw alenia pokoju.

Naród n iem iecki może być pe­
wien, że Zw iązek Radziecki bę­
dzie — podobnie ja k  dotychczas 
— udzie lał mu wszechstronnej 
p rzy jac ie lsk ie j pomocy w tej 
słusznej walce.

P rzem ys ło w cy  I n d i i  
p rzybyli do Polski

Dnia 5 bm. do Warszawy 
przybyła  lfi-osobowa delegacja 
gospodarcza z In d ii z w ie lk im  
przemysłowcem — K asthurbha j 
La lbha j na czele.

Podczas pobytu w Polsce h in ­
duska delegacja gospodarcza 
zapozna się z rozwojem  naszego 
przemysłu i  ro ln ic tw a .

Ahy w tym miesiącu w  pełni  rozl iczyć się

T rzeb a zw iększyć tem po  
dostaw  zboża!

Z  okazji święta Armii Czechosłowackie/

Depesza Marszalka Rokossowskiego
I-szy Zastępca Przewodniczącego Rządu 
i 31inis(er Obrony Narodowej 
Republiki Czechosłowackiej 
Tow. Gen. A rm ii Dr ALENEJ C EPIC K A

P r a g a
Z okazji święta b ra tn ie j A rm ii Czechosłowackiej zasyłam Wam, 

Towarzyszu M in is trze , oraz wszystkim  żołnierzom S ił Zbro jnych 
R epub lik i Czechosłowackiej, najserdeczniejsze pozdrowienia 
w im ien iu  żołnierzy Ludowego W ojska Polskiego i swoim  włas­
nym.

Pogłębiająca się nieustannie przyjaźń m iędzy naszymi A rm iam i,

.Tak in fo rm u je  M in is te rs tw o 
Skupu, 143 pow ia ty przekro­
czyły 90 proc. rocznego planu 
skupu zboża, a w ie le  dalszych 
pow iatów  zbliża się do tego w y ­
niku. Z codziennych m eldunków  
nadchodzących z całego kra ju  
w idać, że w większości gmin 
ro ln icy  — m im o naw ału pracy 
w polu — dostarczają, brakujące 
jeszcze do pełnego wykonania 
rocznego planu ilości zboża. Np 
w  woj. poznańskim  na 186 tys. 
chłopów, zobowiązanych do do­
staw, plan roczny w ykona ło  już 
blisko 135 tys. ro ln ików . Na Lu- 
belszczyźnie obow iązek swój 
Wobec państwa w yp e łn iło  ok 
204 tys. chłopów, a w woj. k ie­
leckim  — 182 t.ys.

We wszystkich jednak woje-

n! p rodukcy jnych  i PGR-ów. j szczecińskiego, k tó re  n ie. zebra- 
Toteż część spółdzielni oraz 
PG R-ów nie w ykonu je  dostaw |

zw iązanym i n ierozerw aln ie  bra terstwem  broni i idei z niezwycię- i wództwach, a w ięc i w przodu 
żoną A rm ią  Radziecką, wzmacnia niepodległość i suwerenność na- i jących — są pow ia ty, opóźnia- 
szyeh k ra jów . jące gję w dostawach. W poz-

Życzę A rm ii Czechosłowackiej dalszych sukcesów w  o fia rne j j nańskim  do takich pow iatów 
i służbie dla zabezpieczenia socjalistycznego budow nictw a swoje j | należą: O born ik i i W ągrowiec:

O jczyzny i u trw a len ia  pokoju.
Wiceprezes Rady Ministrów  

i M inister Obrony Narodowej 
K O NSTAN TY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

,,Mazowsze“  w Paryżu

f *

Wntosgfr radziet&l 
w  s p r a w i«  r u i l j i  o ja n f a  

-  u a iie s ic z o n y

na porządku dziennym W.
NOW Y JOPK. Komisja O gól­

na Zgromadzenia Generalnego 
NZ postanowiła dnia 5 bm. 
Umieścić na porządku dzien­
nym obecnej sesji projekt re­
zolucji radzieckiej w sprawie 
Zawarcia międzynarodowej kon­
wencji o redukcji zbrojeń oraz 
o zakazie broni atomowej, wo­
dorowej i innych rodzajów bro­
ni masowej zagłady. Uchwala 
la zapadła jednomyślne.

j w woj. warszawskim  — Siecbce. | wództw  
| Poza tym  w dużej części powla- 
j tów, uległy opóźnieniu dostawy 
I tzw, końcówek. Ro ln icy tych po­

w ia tów  — głów nie kułacy, którzy 
m ają jeszcze nie jednokro tn ie  
znaczne zaległości, nadal ocią­
gają się z dostawam i, nie stara­
ją  się jak  najszybciej ostatecz­
nie rozliczyć z państwem.

Za mato uwagi poświęca na­
dal ak tyw  w ie jsk i, prezydia rad 
narodowych i w ydz ia ły  po lif.cż - 
ne POM dostawom ze spółdziel-

w  term in ie .
W zw iązku z tym , że skup 

zboża wchodzi w tym  miesiącu 
w  końcową fazę, na jp iln ie jszym  
zadaniem jest doprowadzenie do 
pełnego wykonania dostaw przez 
wszystkie gospodarstwa w  po­
szczególnych powiatach oraz 
przyspieszenie tempa dostaw 
ziem niaków , żywca i m leka,

M ło d z ie ż  i  r o b o t n i c y  

p o m o g o ją  w  w y k o p k a c h

A by un iknąć stra t, ja k ie  mogą
spowodować w okopowych nad­
chodzące przym rozki, ro ln icy 
poważnie przyspieszyli ostatn io 

| w ykopk i. N a jbardzie j zaawan- 
I sowane w  wykopkach ziem nia- 
i ków  są gospodarstwa in d y w i­
d u a ln e . W większości woje-

18 tys. ton węgła ponad plan, 
przekraczając swoje zobowiąza­
nia o blisko 6 tys. ton.

We współzawodnictwie o do­
datkowe tony węgla bierze u-

W  odpowiedzi na apel hutnl* 
ków z „Bobrka“ i „Pokoju“, wzy 
wający załogi hutnicze do ra­
cjonalnej i oszczędnej gospodar*

dział cała załoga kopalni. M. in. : kj Węglem, pracownicy hut w y . 
r á ^ L - L  „J.l1’ i stepują na podstawie podjętych

zebrały już one ziem ­
n iak i sponad 70 proc. obszaru 
ich upraw y. Sprawnie przebie­
gają -wykopki również w  spół­
dzie ln iach produkcyjnych i 
PGR-ach w o jew ództw : łódzkie-

ly ziemniaków jeszcze najvet 
z połowy obszaru ich uprawy.

Obecnie PGR-ocn, które naj­
bardziej są opóźnione w w y­
kopkach ziemniaków, w dużej 
mierze z powodu braku siły ro­
boczej, spieszą z pomocą robot­
nicy i pracownicy z zakładów i 
pracy t urzędów oraz młodziezj 
szkół zawodowych. Pracując i 
przy wykopkach — niezależnie i 
<xl normalnego wynagrodzenia | 
zagwarantowanego im przez ich 
zakład pracy, zarabiają oni w 
PGR-arh od 30 do 55 zł dzien­
nie, zależnie od wydajności 
pracy.

Dotychczas na wykopki do 
PGR-ów wyjechało ponad 9 tys. 
osób.

w yko nyw a ły  planowych zadań 
wydobywczych. Po podjęciu po­
stanowień oddział I pod k ie row ­
nictw em  Romana Pawłowskiego 
p o tra fił już we wrześniu w yko ­
nać plan w  104.9 proc. (w sie r­
pn iu — ty lk o  w  88 proc.), a do 
w ykonan ia  podjętych zobowią­
zań zabrakło załodze oddziału 
zaledwie 97 ton węgla. K ie row ­
n ic tw o kopaln i urucham ia w 
tym  oddziale dwa dodatkowe f i ­
la ry  o dużej w ydajności węgla, 
cb u ła tw i zwiększenie jego w y ­
dobycia.

Podobna sytuacja jest w od­
dziale I I I .

zobowiązań o obniżenie przy­
działu węgła. M. in. około 29 
wagonów węgla zrzekła się z 
przydziału przewidzianego na 
IV  kw artał br. załoga huty im, 
J. Stalina.

1.338 ton wysokogatunkowego 
węgla zaoszczędzili już w br, 
palacze elektrowni poznańskiej. 
Na konferencji partyjno - eko­
nomicznej postanowili oni na 
jednostkę produkcyjną zmniej­
szyć zużycie węgla wysokoga­
tunkowego o dalsze pól grama, 
co pozwoli do końca br. zaoszczę* 
dzić dodatkowo 50 ton węgla.

SIEW KRZYŻOWY PSZENICY OZIMEJ

w<
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Popłynął prąd 

z nowego turbozespołu 

elektrowni szczecińskiej
Przed k ilkom a dn iam i rozpa- 

lony został nowoczesny kocioł 
o. warszawskiego, poznańskie -, vv szczecińskiej e lek trow n i. W

ślad za tym  ruszył 4 bm. całygo i bydgoskiego.
Natom iast opóźnienie w  w y­

kopkach ziem niaków m ają spół­
dzie ln ie produkcyjne i  PGR-y 
w ojew ódzi w : koszalińskiego,
olsztyńskiego, białostockiego
rzeszowskiego, lubelskiego, i

!

Dalsze grupy pionierów
wyjechały na nowe ziemie

krzyżow y pszenicy ozim ej w  spółdzie ln i pro- 
ć“ w K ijew ie, pow. Inowrocław Siewu

Trzecła, około 100-osobowa 
grupa ochotników zaciągu pio­
nierskiego z woj. warszawskie­
go wyjechała ostatnio do nowo- 
zorganłzowanych PGR-ów w 
woj. olsztyńskim, aby wspólnie 
ze swymi kolegami, którzy znaj-

szkół obdarowała ochotn ików  
zaciągu pionierskiego przed ich 
odjazdem do PGR-ów pięknym i 
w iązankam i kw iatów .

5 bm. m łodzież Bydgoszczy 
serdecznie żegnała 68-osobową,zo, zt *> j  oi/ic ̂  u i u, n f,,» , i . . • —«

dują się tam tuż od kilku tyr>- : 8 . K .ei* plo!l l f ' 6w ; ?ł9 Inauguracyjny występ teatru j liczni reprezentanci świata ar

turbozespół. W godzinach po­
łudn iow ych popłynął pierwszy 
prąd, a już naza ju trz  turboze­
spół pracował pełną mocą. Go­
spodarka narodowa otrzym ała 
źródło, energ ii e lektryczne j, k tó ­
re pokry je  potrzeby Szczecina Na zdjęciu: siew
i w raz z innym i Inw estyc jam i | A ukcyjne j „Nowość“  w  K ije w ie , pow. Inow roc ław  S iew« 
przyczyni się do złagodzenia w  I dokonuje brygada połowa członka spółdzie ln i Bernarda C ichor- 
przyszłości istniejących obecnie skiego. (Spółdzielnia ta w ykona ła  w 100 proc. roczny plan do- 
ograniczeó w  pobieraniu p rą d u .'s ta w  zboża i  ziem niaków). Foto Kondracki (CAF)

Inauguracyjne przedstawienie 
„Theatre National Populaire“ in Warszawie

5 bm. w Państwow ym  Teatrze i łecznyeh, Komitetu Współpracy • powitał artystów francuskich  
Narodowym w  W arszawie odbył] Kulturalnej * Zagranicą oraz kier. a r t  Teatru Narodowego- -

Z  pobytu gorąco przyjmowanego przez francuską publiczność 
Państwowego Zespołu P ieśni i Tańca „ Mazowsze“  W Paryżu.

dni. podjąć trudną walkę o za­
gospodarowanie odłogów. IV ten 
sposób z Warszawy i woj. war­
szawskiego udało się dotychczas 
na ziemie leżące jeszcze odło­
giem ponad 430 dziewcząt i 
chłopców.

Pożegnanie trzecie j nrupy pio­
nierów odbyło się w Ciechano­
wie, M łodzież m iejscowych

L a 0™ " 8;  Ląoznie w i^c, już P°* ; francuskiego „Theatre National
Populaire“, bawiącego w Polnad 200 dziewcząt i  chłopców 

z Pomorza przystąp iło do w a lk i 
o zagospodarowanie odłogów. 
Również z Lodzi odjechała ko­
le jna  60-osobowa grupa m ło­
dzieży,

Z woj. krakowskiego wyjecha­
ła trzecia grupa pionierów, li­
cząca 120 osób,

tystycznego i kulturalnego sto­
licy.

scc na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą.

Na przedstawienie p rzy b y li:;., „  ,
członkowie Biura Politycznego j K ° rPusu Dyplomatycznego.
KC PZPR, Rady Państwa i Rzą-j Przed rozpoczęciem przedsta- ___  ______
du. przedstaw icie le stronnictw w ienia w im ien iu  a rtys tów  poi- w ystaw ienT «n"tragedii Comeile 
politycznych, ®rga.iiwKjl »po-.1 »kich w  serdecznych słowach, ią ą  uCyd ‘,

Obecny był Ambasador Repu­
bliki Francuskiej p. Pierre de 
Leusse oraz inni członkowie

B. Korzeniewski. W odpowiedzi 
na słowna powitania dyrektor 
„Theatre Nations! Populaire** 
Jean V ilar wyraził radość z po­
wodu przyjazdu zespołu do Pol­
ski oraz podziękowanie za sers 
deczne przyjęcie.

Swe występy w  Polsce zespól 
TN P zainaugurował w stolic#
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7 P A Ź D Z IE R N IK A  1954 ro 
ku chłopcy i dziewczęta 
N iem ieckie j Republik i De 
m okratycznej, wszyscy 
niem ieccy pa trioc i, z dumą 
spogląda ją na pełen osią­

gnięć p ięcio le tn i okres rządów robot­
n ików  i chłopów. W yzwolenie naszego 
k ra ju  z ja rzm a faszyzmu przez boha­
terska A rm ię  Radziecka utorow ało 
drogę rozw o jow i dem okracji na 
wschodzie Niemiec. Niemiecka Repu­
b lika  Dem okratyczna jest pierwszym  
w h is to rii naszego narodu państwem, 
w k tó rym  nie kap ita liśc i, ju n k rz y  i 
m ilita ryśc i decydują o losach narodu, 
ale w którym  na jw yższym  prawem 
jest wola mas pracujących.

E R I C H  H O N E C K E R
Przewodniczący C entra lne j Rady

wskazuje, że w ładza robotn ików  i 
chłopów stw orzy ła  naszej m łodzieży 
takie  w arunk i, o których w ustro ju  
kap ita lis tycznym  dzieci ludzi pracy 
m og ły jedyn ie marzyć. Chłopcy i 
dziewczęta w NRD nie są ju ż  obiek­
tem w yzysku i agresyw nej po lityk i 
kap ita lis tów  i ju nkró w , nie wiedzą co 
to jest bicz bezrobocia. ¡Młodzież NRD 
może w pełni rozw ijać  swoje ta len ty  
i zdolności. Leży przed nią otworem  
piękna i szczęśliwa przyszłość.

Podstawowe prawa m łodego poko­
lenia. o których urzeczyw istn ien ie 
w a lczyła  od dawna m łodzież robotni-

700.0(10 uczestników U  Z lo tu  m łodzieży 
cu br. te B erlin ie , przyrzekło  nie szczę

Nie
Na czele NRD stoi rząd, którego 

na jw zn ioś le jszym  celem jest zabez­
pieczenie pokoju naszemu narodow i 
oraz utrzym anie przyjaznych stosun­
ków z sąsiadującym i państw am i i 
w szys tk im i narodam i św iata. NRD, 
dzięki po lityce N iem ieckie j S oc ja li­
stycznej P a rtii Jedności (S E D ), dzię­
ki zjednoczeniu wszystkich pa trio tycz­
nych s ił, stała się osto ją narodowej 
w a lk i o utworzenie pokojowych, demo­
kratycznych i pokój m iłu jących  Nie­
miec. Na wsciiodzie naszej o jczyzny 
siłom  m ilita ryzm u  i im p eria lizm u  raz 
na zawsze un iem ożliw iono w ychow y­
wanie n iem ieckie j m łodzieży w duchu 
szow in izm u i n ienaw iśc i do innych 
narodów, un iem ożliw iono nadużyw a­
nie je j dla celów nowej, im p e ria li­
stycznej wo jny.

W N iem ieckie j Republice Dem okra­
tycznej u rzeczyw istn iono cele, w im ię 
których przez dz ies ią tk i la t w a łczy li 
i c ie rp ie li na jlepsi synow ie n iem iec­
k ie j klasy robotniczej. Rozwój NRD

niem ieckie j, k tó ry  odbył się w  czerw- 
dzić s it w  walce o pokó j i  jedność 
miec- Foto. ZB.

cza, o które dzłś jeszcze wałczyć m u­
si w Niemczech zachodnich, s ta ły  się 
w NRD sprawą na jb a rdz ie j oczyw i­
stą. U dzia ł m łodzieży w  rządzeniu 
państwem  zagw aran tow any jest 
przyznaniem  je j prawa wyborczego od 
18 lat. Na różnych szczeblach przed­
staw ic ie ls tw a  ludowego — od rad 
grom adzkich do Izby Ludowej NRD, 
pracuje ponad 8000 m łodych ludzi w 
w ieku od 21 do 30 la t. 800 odpowie­
dz ia lnych pracow ników  na wysokich 
stanow iskach rządowych nie prze­
kroczyło  nawet 25 roku życia.

Pod rządam i robotn ików  i chłopów 
m łodzi ludzie pracy s ta li się potężną 
s ilą  budującą swoją ojczyznę. W uspo­
łecznionym  przemyśle i ro ln ic tw ie  8 
tys. m łodzieżowych brygad w alczy o 
w ykonanie p lanu państwowego. M ło ­
dzi robotnicy pracują w pełn i św iado­
mości, że fab ryk i i z iem ia są ich w ła ­
snością, że od w yn ików  ich pracy za­
leży dobrobyt i szczęście narodu. M ło ­
dzież w  uspołecznionych zakładach

» 1
|  S T A N IS ŁA W  Z IE M B IC K I  H f

| List do Otto Barka H
M ojem u p rzy jac ie lo w i i  rów ieśn iko w i1 1  
we F ra n k fu rc ie  nad Odrą  ==_

M ein Freund. D rog i Otto. Ja n ie  zapom niałem  3 5  
s O tobie, choć tak długo z W arszawy nie piszę, 3 5
= Jak m odropióra sójka w yb ie ra  się ten lis t, ’ =§=
l  A dn i lecą do ciebie ja k  pocztówki b iałe  5 3
\ Ze złoconym napisem: H erzliche Grtisse ¡ 3

I  k ła n ia ją  się ty lk o  i  nie m ów ią nic. —n

Powiem c i p rzy jac ie lu  —  me dług ie  m ilczenia  §
To jest cisza wzruszenia a nie zapomnienia, Ę=§
Śnieg w  n ie j słychać ja k  szelest odwracanych kart. S  
Wspominam wszystkie twego F ra n k fu rtu  kam ienie  f g  
Piękne, bo piękną jest każda ojczysta ziem ia  = 3  
1 biorąc p ióro czuję tw o je j d łon i kszta łt. =

Pam iętam  noc w  S tad tha lle  i  Plac Ratuszowy  =55 
W różach pocho-dni, z okna mojego nad W isłą —  
Widzę ciebie i M argot idącą przez skw er ~ §
I  nie mam słów, ja k  w tedy gdy m ilk ły  rozm owy  3 — 
K iedy  srebrny, ja k  z O dry w y ję ty , zabłysnął = =  
Urodzinow y napis: Jahrestag DDR. . 3 5

Wspominam, most na Odrze, chw ilę  potegnanUi, === 
Wieże fra n k fu rc k ie  w  d a li jasne ja k  na dłon i, ¡¡5§ 
Niosłem tw ó j podarunek: Dziełu. H e n ryk  K le is t. = 5  
Każda strona te j książk i tw ó j k ra j m i odsłania = 5  
I  ja k  nad fa lę  O dry  tak  powracam  do n ie j £ 3
I  słyszę z mostu słowa twe k ró tk ie : Du weisst... § 3

Ja w iem  Otto. Nie trzeba słów pustych, słom ianych . U l  
Z lo tow ą chustę można zakupić na mieście, q p
A by ty lko  dla szyku  osłonić nią kark... ' ~ j
S po jrzy jm y  sobie w oczy i w net się poznamy 
I  n a jlo tn ie j bognie podzie lim y w ieści — = =
Radość isk ierką źrenic, a gn iew  drgnieniem  warg. = =

Przyjedź do nas bez trosk i, że m ówisz po po lsku  5 3
T y lko : „warszaw skie tempo: i  „g łow a do góry", § 3
Nam Goethe za tłumacza i M ozarta pieśń. 3 5
Pójdziem y śladem ru in , u licą  daw n ie j W olską  ¡5=
1 staniem y u stopy Pałacu K u ltu ry  5 3
l  z rę k i tw o je j będą siwe gołębie jeść. §5=
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W olnej M łodzieży N iem ieckie) (FDJ)

przem ysłu i ro ln ic tw a , w  szkołach
1 uniwersytetach dokłada wszystkich 
s il, by dobrze służyć ojczyźnie. Co­
dziennie bowiem przekonuje się na 
w łasnym  przyk ładzie , że nasz rząd 
troszczy się o interesy, życzenia i na­
dzieje młodego pokolenia. I tak ty lko  
w  1954 roku rząd NRD przeznaczy!
2 m ilia rd y  marek na potrzeby m ło ­
dzieży. P artia  k lasy robotniczej i rząd 
NRD troszczą się stale o to, by m ło ­
dzi ludzie pracy ro z w ija li swoje um ie­
ję tności zawodowe. Ilość in s tru k to fó w  
szkolenia zawodowego wzrosła  np. od 
1951 r. do 1953 r. o 8000. W c h w ili 
obecnej pracuje w NRD 28000 in s tru k ­
torów . W  Niemczech zachodnich 1,6 
m in . m łodych jest bez pracy i chleba. 
Ty lko  20 proc. m łodzieży wychodzącej 
ze szkól w państw ie bońskim  ma moż­
ność nauki zawodu, podczas gdy w  
NRD praktykę uzyskuje 90 proc. m ło­
dzieży kończącej szkoły.

Chłopcy I dziewczęta naszej
Republiki kochają sw oją ojczyznę, 
kochają wolne, piękne życie w  NRD. 
Zachodnia część Niemiec jednak c ią ­
gle  jeszcze jęczy pod butem am ery­
kańskich okupantów , ciąg le  jeszcze 
w ładzę w Bonn spraw u ją  zdra jcy  na­
szego narodu. W  sercach m łodzieży 
n iem ieckie j żyje św ięta 
n ienaw iść do śm ierte l 

nych w rogów  naszego na­
rodu. M łode pokolenie 
N iem iec zdecydowanie kie 
ru je  swoją dz ia ła lność 
przeciw  w rogom  pokoju.
Chłopcy i dziewczęta w 
w ieku od 16 do 18 la t 
podczas referendum  w  
NRD w  czerwcu bieżące­
go roku w ypow iedz ie li się 
zdecydowanie przeciwko 
„E u ro pe jsk ie j W s p ó ln o ­
cie O bronne j", za tra k ­
tatem  pokojow ym  i o- 
puszczeniem Niemiec 
przez w szystk ie  wo jska 
okupacyjne. W skazuje 
to na rosnące wśród 
m łodzieży n iem ieckie j po­
czucie odpow iedzia lności 
za losy narodu. Także 
m łodzież na zachodzie 
naszego k ra ju  coraz czę­
ściej przekonuje się, że 
N iem iecka Republika De. 
m okra tyczna jest osto ją 
pokoju i szczęścia dla ca­
łego narodu.

Naród niem iecki i jego 
m łodzież ponoszą w ielką 
odpow iedzia lność nie ty l­
ko za w łasną ojczyznę, a-

Ie także za losy pokoju w  Europie. Te­
raz, gdy po lityka  EWO, prowadzona 
przez am erykańskiego loka ja  Adenaii- 
era, poniosła wskutek decyzji F rancu­
skiego Zgrom adzenia Narodowego zde 
cydowaną klęskę, niem ieccy m ilita ry ś ­
ci szukają nowych dróg rozpętania 
w o jny  przeciwko NRD, Polsce Ludo­
wej i w szystk im  kra jom  obozu pokoju. 
Is tn ien ie  NRD, połączonej b ra te rsk i­
mi w ięzam i ze Zw iązkiem  Radziec­
kim , sąsiadującym  narodem polskim  
i in nym i k ra ja m i dem okracji ludowej, 
u trud n ia  w poważnej mierze rea liza ­
cję wojennych planów  niem ieckich 
m iiita rys tó w .

M łodzież NRD i cała kochająca 
swoją ojczyznę m łodzież niem iecka 
obchodzi 5 rocznicę powstania NRD 
św iadom a obow iązku podniesienia — 
pod k ie row n ictw em  p a rtii klasy robot­
n iczej — jeszcze wyżej sztandaru na­
rodowej w a lk i przeciw  m iiita ryzm o- 
w i i w o jn ie . Ma ona pewność, że u 
je j boku stoi pokój m iłu jąca  m łodzież 
caiego św iata, przede w szystk im  m ło ­
dzież Zw iązku Radzieckiego i naszego 
drogiego sąsiada, narodu polskiego. 
M łodzież niem iecka nie będzie szczę­
dzić s il, by zdruzgotać ostatecznie s i­
ły  m ilita ryzm u  i w o jny  w  Niemczech, 
by utorować drogę do trw a łego po­
koju w Europie.

■ H t o im 
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?eTi, masI y f r ™ * H c h eStJort° j» OSłym, N lU ł.  in n ym i n ,
ne j w  G leibltzseh, w idzim y  na zd ieciu  — 7„ . O racujarą na polu spółdzielni p ro d n k cy j-
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PODARl/INEKo
(Z niemieckiego notatnika)

Trzeciego dnia pobytu w  
NRD Prezydent B ie ru t opuś­
c ił B e rlin  t udał się do p ro­
w in c ji Sachsen - A nh a lt, aby 
zw iedzić zakłady Leuna. M i­
nąwszy robotnicze dzielnice  
B erlina  korowód aut w y jecha ł

NRD jest dz is ia j ośrod­
k iem  rozw oju  narodowe) 
k u ltu ry  n iem ieckie j. Rząd 
NR D przeznacza znaczne 
środk i na zapewnienie 
m łodzieży w arunków  kształ 
cenią swych uzdolnień ar­
tystycznych. Do końca bie­
żącego roku  w  NRD po­
wstanie 40 m łodzieżowych  
domów k u ltu ry .

Foto Z. B.

i

Czy wiesz źe • ••
A  Obszar NRD w ynosi 108 tys. 

k m !, za m ie szk u je  je okoto 22 m i­
liony  m ieszkańców .

41 P ro d u kc ja  przem ys ło w a  w  
1934 r , osiągnie wq p lan u  195,1 
iroc. w stosunku ao ro k u  1936. 

r rzeszło  d w u k ro tn ie  w p o ró w n a ­
niu  z ro k ie m  1936 w zro s ła  już  
p ro d u k c ja  e n e rq ii e le k try c z n e j, 
w ydo bycie  w ęq!a, p ro d u k c ja  p rz e ­
m ysłu  chem iczneqo i m a te r ia łó w  
budow lanych .

41 W NRD stw orzon a została  
w łasna  baza hu tn icza  — K om bi­
nat H u tn iczy  — W schód i Huta  
2 e ia za  — Zachód,

A  T rzo d y  ch lew n ej posiada  
NRD o 2 /3  w ięcej n 'ż  w  o k re ­
sie przed  wo jenn ym  Do ro ­
ku  195S u tw orzonych  zostanie  
236 now ych S tacji W ypo życzan ia  
M aszyn.

A  Otto Blasies z U społecznio­
nego G ospodarstw a Rolnego 
M eilitz  u zyska ł 5 tys. litró w  m le­
ka  od jedn ej k ro w y  w c iągu ro ­
ku . W ro k u  1954 powstało 325 
nowych spó łdzie ln i p ro d u k c y j­
nych, a liczba tra k to ró w  w z ro ­
sła o 8 tys.

46 Ceny środków  spożyw czych, 
a rty k u łó w  p ierw sze j p o trzeb y , 
o raz  p ro d u k tó w  przem ysłow ych  
dla  po trzeb  ro ln ic tw a  obniżono  
w 1954 r. o p rze c ię tn ie  28 proc. 
w po ró w nan iu  z cenam i w  roku  
1950. O brót to w aro w y  w  hand lu  
deta licznym  w  1954 r . w zrós ł o 
około 100 p roc ., p rze w y żs za jąc  
plan 1955 r.

A  W NRD czynnych  Jest 19 
w yższych szkół, w  k tó rych  stu­
d iu je  około 30 tys. s tudentów , 
o raz  przeszło  to  tys. szkó ł pod­
staw ow ych, w k tó ryc h  uczy sie 
1990 tys. dziec i.

A  Liczba izb w  dom ach a ka ­
dem ick ich  osiągnęła liczbę 10
tysięcy.

A  W 1954 r . sk iero w ano  do
u zd ro w isk  ponad pól m iliona  lu ­
dzi p racy  o raz  u ruchom iono 3 
tys. p u nk tów  san ita rn ych  p rzy  
zak ładach  p ra cy .

A  Do ro k u  1955 w ybudow ane  
zostaną w D reźn ie , w  S chw eri- 
n ie . o raz  w 22 innych m iastach  
NRD — dom y M łodych P ion ie­
rów . W B ra n d e rb u rg ii p rz y  W e r­
bellinsee pow stanie cen tra lny  
obóz p io n iers k i ob liczony na 240  
osób.

Na zachodzie N iem ieck ie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej, 
gdzie m iędzy c iem nym i i  po­
rośn ię tym i lasem grzb ie tam i 
gór rozpościera się pełen łą k  
i  słońca płaskow yż Harzu, le ­
ży stare m iasto górnicze E lb in ­
gerode. Do k le jn o tó w  niem iec­
k ie j o jczyzny należą nie ty lk o  
przepiękne w id o k i k ra job razu  
Harzu, ale i  skarby u k ry te  
głęboko w  łon ie  ziem i. G órn icy 
z E lb ingerode w ydobyw a ją  
dz is ia j przede w szystk im  p i­
ry t.  M in e ra ł ten ma doniosłe 
znaczenie d la  gospodarki na­
rodow ej. Jest on niezbędny 
dla  w y tw a rzan ia  kwasu s ia r­
kowego, jednego z podstawo­
w ych p re fa b ryka tó w  dla prze­
m ysłu chemicznego.

B y  dotrzeć do gó rn ików  trze 
ba_ wejść w  wąską do linę, w  
k tó re j leżą bu d yn k i kopa ln i. 
G dyby towarzyszącej nam  
G ertrudz ie  B rü h l n ie  w y m y k a ­
ły  się pe łnym i p u k la m i jasne 
w łosy spod zuchwale nałożo­
nego he łm u górniczego, m o g li­
byśm y przypuszczać, że m a­
m y do czynien ia z chłopcem. 
Ubrana jest w  ochronną gu­
m ową ku rtkę , robocze spod­
nie  i  sięgające do kolan bu ty  
gumowe. W jedne j ręce trz y ­
ma karb idow ą lampę, a w  d ru ­
gie j m ło tek  z d ług im  trzon­
kiem , tak i, jak iego używ ają 
geologowie.

G órn ic tw o jest je j żyw io łem  
od przeszło p ięciu  la t. A le  
w łaściw ie  dużo wcześniej rozpo 
częła się je j droga do zdoby­
cia zawodu, a przede wszyst­
k im  je j um iłow an ie  techni - 
k i. Zaczęło się ju ż  od t e ­
go, że o jciec je j, w y k w a lif ik o ­
w any m echanik ze Schwar- 
zenbergu, chcia ł m ieć obok 
p ie rw orodne j có rk i, także i 
syna. M atka B rü h l tego życze­
nia  jakoś nie uw zg lędn iła  i u- 

. rodziła  G ertrudę zam iast G er­
harda. „W ie lka  szkoda, że ta 
dziewczyna nie jest ch łop­
cem" — w zdycha ł nieraz ojciec 
B rüh l, gdy G ertruda z n a j­
w iększym  zainteresowaniem

z ELBINGERODE
przyg ląda ła  się jego pracy, a 
naw et sama próbow ała m u po­
magać. W krótce  nauczyła się 
zawodu ślusarza i blacharza. 
Gdy przed dziewczętam i w  
NRD stanęły o tw orem  wszyst­
k ie  gałęzie na uk i i te ch n ik i —- 
ojciec B rü h l pogodził się z 
brak iem  syna.

O jciec B rü h l może być dziś 
zadowolony. N ie każdy „p ra w ­
dz iw y  ch łopak“  będzie dzie l­
nym  górn ik iem , a n ie  każdy 
dzie lny gó rn ik  um ie tak  w y ­
korzystać m ożliwości dalsze­
go kształcenia się, ja k  czyni 
to G ertruda od czasu gdy 
pracuje w  górn ic tw ie . Po k i l ­
kum iesięcznej p raktyce  w  la ­
bo ra to rium  geofizycznym  roz­
poczęła pracę w  zespole pro-

serdecznością, k tó rą  okazuje 
się zw yk le  dobrem u koledze i  
towarzyszow i pracy. P o tra fią  
teraz ocenić je j pracę, a n iko­
m u ju ż  nie p rzy jdz ie  na m yśl 
wspom inać o starym  przesą­
dzie. Tak praca G e rtrud y  po­
tw ie rdza pochlebną opin ię  gór 
n ików . Oni to w łaśnie nada li 
je j, dopiero 24-letniej, z a ­
szczytny przydom ek — „szty­
gara z E lbingerode“ .

Jesteśmy w  kopa ln i „Jed­
ność“ . L ina  wyciągowa drga 
i  wciąga „naszą“  w indę do 
góry. Stanęia. G ó rn ik  wypycha 
z n ie j w agonik napełniony ru ­
dą. Teraz możemy wejść. S ły ­
chać dzwonek. Przez chw ilę  
bo im y się u trac ić  ziem ię pod

H . U. B e jim
Reportaż napisany specja ln ie 

d la  „S ztandaru  M łodych “

wadzącym pom ia ry  geofizycz­
ne. Już po roku  delegowano ją 
na specja lny kurs do techn i­
kum  górniczego w  Freiber<-u. 
Od 1953 roku — pracując jako  
techn ik geolog i  w spółpracow ­
n ik  K om is ji Geologicznej NRD 
w  E lb ingerode — s tud iu je  ko­
respondencyjn ie w  szkole gór­
niczej w  Zw ickau. G dy opo­
w iada, że w  p ierw szym  seme­
strze uzyskała dobre w y n ik i, 
z ogólną przeciętną oceną 
wszystk ich stopni 5,3 — z 
oczu je j można wyczytać ra ­
dość z nauk i 1 dobrych postę­
pów.

Początek nie b y ł ła tw y . N ie 
jeden z górn ików , gdy G ertru  
da z b ijącym  sercem zjechała 
pierwszy raz do kopa ln i mó­
w ił:  „d ługow łosa w  szybie — 
gotowe nieszczęście". Dzisiaj 
jednak wszyscy górnicy, k tó ­
rych spotykam y, pozdraw ia ją 
młodego technika .  geologa z

nogami, a już  ogarn ia nas sza­
ra  ciemność, spadamy, spada­
m y. Nagle czujem y, że w inda 
ham uje. Zatrzym u jem y się — 
poziom 220.

W ysied liśm y. Zanim  G ertru - 
aa B rü h l poprowadziła nas da- 
le j, ręka je j m ocnie j ob ję ła 
trzonek m ło tka . U derzyła  n im  
w  skałę. Sklepienie odpowie­
dzia ło g łuchym  echem. „P a trz ­
cie m ów i G ertruda  i żywo 
wskazuje na szeroki, złocący 
się pas, k tó ry  ukazał się w  
m ie jscu uderzenia —  patrzcie, 
to p ir y t “ . I le  razy dokonyw a­
ła prób, ty le  razy m usie liśm y 
stw ierdzić, że nasz m łody 
technik-geolog nie da się o- 
szukać przez na turę — nawet 
w  ciemności nie pom yliła  por­
f ir u  *) z p iry tem .

Jak bardzo nauka pomaga i 
u ła tw ia  ciężką pracę górnika, 
m ie liśm y możność przekonać 
się u celu naszej w ę d ró w k i —

w  chodniku, w  k tó rym  prowa­
dzono badania geologiczne.

T u ta j G ertruda  by ła  w  swo­
im  żyw iole. W ypa tryw a ła  na 
ścianach p iry tu . Tu i  tam  od­
b iła  kaw a ł ska ły  w ie lkości 
pięści i  badała zawartość rudy. 
Potem wyciągnęła x m apnika  
specjalną książkę, by  zanoto­
wać w  n ie j różne fachowe da­
ne i szkice.

Je j praca na Innych chod­
n ikach i  w  m iejscach prób­
nych w ierceń, w  k tó rych  by­
liśm y  w  drodze pow ro tne j, 
m ia ła  także na celu zbadanie 
bogactwa złóż, wskazania gór­
n ikom , w  k tó rych  m iejscach 
ich praca przyn iesie owoce.

Zostaw iam y za nam i huczą­
ce maszyny, w gryzające się 
p raw ie  poziomo w  skalę. 4— 5 
godzin naszego pobytu w  ko ­
p a ln i m inę ło  ja k  z bicza trząsł. 
G órn icy  kończą pracę. Pię­
c iu  z n ich w s iad ło  z nam i do 
w indy . Coraz jaśn ie j rob i się 
w  szto ln i i  w  końcu w ychu­
dzim y na św ia tło  słoneczne. 
Po podziem nej podróży k ra j­
obraz w yd a je  się podw ójn ie 
p iękny. U  naszych stóp rozpo­
ścierają się łą k i pełne k w ia ­
tów , z daleka w idać na jw yż­
szy szczyt gór H arzu ‘ — 
Brocken.

G órn icy  spieszą się, by  do­
trzeć do domu gdy słońce jest 
jeszcze wysoko.

D la G e rtrud y  B rü h l praca 
jednak nie skończyła się je ­
szcze. M usi odw iedzić naziem­
ne m iejsca w ierceń, chce zo­
baczyć ile  w  ciągu dn ia w y ­
w iercono, a w  końcu złożyć 
w  B iu rze Geologicznym w y n i­
k i całodziennej p racy d la  da j- 
szego ich w ykorzystan ia . * 

„M ó j ojciec  ma rac ję  nazy­
w ając m nie „narzeczoną ka­
m ie n i“  — m ów i G ertruda żar­
to b liw ie  przy  pożegnaniu. 
N awet w  domu w  Schwarzen­
berg nie po tra fię  nie zajmo­
wać się kam ien iam i". Teraz 
możemy postaw ić pytanie , k tó ­
re  w łaśc iw ie  już  od k ilk u  go­
dzin leży nam na języku. 

„Czy wasza praca absorbuje

T a d e u s z  B o r o n s k i

na autostradę do Halle. T rzy­
sta k ilom e trów  autostrady o- 
zdobionych było flagam i, tra n ­
sparentam i, po rtre tam i obu 
prezydentów , hasłam i pokoju. 
Pogoda zapow iadała się prze­
p iękna, w staw a ł upalny, le t­
n i dzień. W przydrożnych sa­
dach k w it ły  ju ż  jab łon ie .

Z ak łady  Leuna b y ły  nieg­
dyś ogromną fa b ry k ą  sztucznej 
benzyny, p racującej na potrze­
by W ehrm achtu. S tanow iły  
sym bol m ordu, pożogi, nisz­
czenia. Na ich w zór budowa­
no zakłady Buna pod Oświę- 
cimem. Tysiące w ięźn iów  zgi­
nęło tam  przy robotach ziem­
nych, noszeniu cegły, wapna  
i  cementu, szyn ko le jow ych, i 
sta low ych ko n s tru kc ji. O grom ­
na ta fa b ryka  sztucznej benzy­
ny i gazów tru ją cych  n igdy nie 
była bombardowana. Dopiero  
po Jałcie, k tó ra  przyznała p ro ­
w inc ję  Sachsen - A n h a lt ra ­
dz ieck ie j s tre fie  okupacji 
Niemiec, sam oloty a lian tów  
zaczęły burzyć Leunę. Po 
ico jn ie  wojenne urządzenia  
Leuny zostały zdemontowa­
ne, a p rodukcję  p rzesta ­
w iono na stopę pokojową. Tuż 
za m uram i, oka la jącym i k i­
lom etry  zabudowań fab rycz­
nych, ciągną się żyzne pola  
saksońskie. Polom tym  Leuna  
dostarcza nawozów sztucz­
nych. K ie dy  w jeżdża liśm y w  
bramę fa b ry k i,  spostrzegliśmy, 
że obok ogromnego napisu na 
murze, Sławiącego sojusz 1 ro ­
bo tn ików  i  chłopów, Leuna u- 
m ieścila d ru g i napis, k tó ry  w  
te dn i w id n ia ł na drogach, au­
tostradach, mostach, u licach  
B e rlin a : „P rzy ja źń  polsko-nie- 
miecha pomaga u trw a la ć  pokój 
w Europie".

Delegacja polska zwiedzała  
Leunę przeszło godzinę. Sa­
mochody pom agały je j skrócić  
drogę z jednego dzia łu  p ro ­
d u k c ji do drugiego. M im o to 
obejrzano zaledwie setny u- 
łam ek urządzeń technicznych  
i  magazynów. Opodal fa b ry k i 
koncern, do którego należała, 
wzniósł niegdyś przepyszny 
budynek dla zagranicznych dy 
rek to rów . Obecnie robotn icy

za łoży li tam  dom k u ltu ry . Ze­
b ra li się w  n im  przodow nicy  

fa b ry k i,  zasłużeni ak tyw iśc i, 
dyrekcja . Zapam ięta łem  dwa  
przem ów ien ia załogi. E ckart, 
przedstaw ic ie l rady zakłado­
w ej, stary rob o tn ik :

— Leuna  ma tradyc je  rewo­
lucy jne. W 1926 roku  je j ro­
bo tn icy w a lczy li przeciw  u* 
zbro jonym  bo jów kom  reakc ji. 
W ielu  oddało życie za sprawę 
p ro le ta ria tu .

Echard, d y re k to r techniczny,
in te lig e n t:

— D a w n ie j Leunawerke  na­
leżały do IG -F arben industrla , 
P rodukow a ły  benzynę, gazy, 
ludobójcze środk i chemiczne. 
P racow ały one na węglu i  kok­
sie z Zagłębia R uhry. Dziś 
Leunaw erke nie  mogą dostać 
nawet kaw a łka  węgla z R uhry, 
choć p ro du ku ją  nie gazy, nie  
ludobójcze środki, lecz nawo­
zy sztuczne i  lekarstw a. P rzy­
jaźń m iędzy po lsk im  a n ie ­
m ieck im  narodem  nie jest w  
Leunawerke czczym hasłem., 
lecz codzienną rzeczyw istoś­
cią. Leuna bowiem, pracu je  na 
po lsk im  węglu, na po lsk im  
koksie.

P rze rw a ły  m u oklaski. K ie ­
dy u m ilk ły , in żyn ie r m ów ił da­
le j:

— C hcia łbym  w  Im leM u za­
łog i przekazać Panu, Prezy­
dencie, m a ły  dar z Leunaw er­
ke. O baw iam  się ty lko , że bę­
dzie on nieco p rzyc iężk i — po­
w iedz ia ł z uśmiechem.

Wszyscy się zdum ie li: in ży ­
n ie r w ręczył P rezydentow i 
ćw ia rtkę  papieru, p iękn ie  chro  
moną safianową  ' okładką. 
W yjaśn ił:

■ Robotn icy  1 k ie row n i­
c two Leunaw erke przekazu ją  
Prezydentow i P o lsk i 20 ton  
am onosulfa tów  dla ro ln ic tw a  
polskiego jako  sym bol pokojo­
w e j p rodukc ji.

Sala rozbrzm ia ła  oklaskam i 
i  o k rzyka m i: ok lask i i  ok rzy­
k i b rzm ia ły  w zd łuż ca łe j d ro­
gi z Leuny do Halle. Szpalery 
ludz i pow iew a ły  chorągw iam i, 
chustam i pokoju, gałązkam i 
kw itn ące j jab łon i.

Trzeba dodać, że z Leunawer 
ke do H a lle  jest około 40 k i­
lom etrów.
Wiosna 1951.

...Gertruda odbiła kaw ał skały, w ie lkości pięści...
Foto: K . K lin g e r (B erlin )

was tak  bardzo, te  czujecie się 
dobrze, ty lk o  jako  „narzeczo­
na kam ieni"? .

„ Oczywiście . że kocham swo 
ją  pracę i  nie chcia łabym  je j 
nigdy u trac ić  — odpowiada 
G ertruda, uśm iechając się f i lu ­
ternie. Jeżeli zaś przy jdz ie  ten 
jedyny  —  a m u s i' być męż­
czyzną do rzeczy, pe łnowar- 
tościowyżn człow iekiem  ł  m i­
strzem to swoim  zawodzie —

po tra fim y  sobie wówczas ży­
cie ułożyć. Do tego czasu pra- 
gnę jednak całkow icie poświę­
cić się studiom  na A kadem ii 
G órniczej ute Freibergu. Posta­
now iłam  bowiem jako  inży-. 
nier-geolog jeszcze lep ie j po­
magać naszym górnikom , na­
szej kochanej ojczyźnie",
------■------  - i

•) p o r f i r  — ska ła  o b a rw ie  c ie m ­
n o -c z e rw o n e j, n ie ra z  ż ó łta w e j lub 
z ie lo n a  w e j. ‘ *
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28 tys, osób 
w wiejskich szkołach 

dla pracujących
13 października br. rozpoczy­

na się nowy rok nauki w  szko­
łach dla pracujących na wsi. W 
bieżącym roku M in is te rs tw o 
O św ia ty p lanuje objęcie nauką 
w  szkołach tego typu przesz­
ło  28 tys. chłopów i m łodzieży 
w ie jsk ie j — tych, którzy nie 
m ają  ukończonych 7 klas szko­
ły  podstawowej.

Szkoły d!a pracujących na 
wsi tworzone są wszędzie, gdzie 
znajdzie się co na jm n ie j 12 osób 
pragnących uzupełnić swe w ia ­
domości ogólne i uzyskać św ia­
dectwo ukończenia pełnej szkoły 
podstawowej.

Szkoły te, w  zależności od 
poziomu i liczby słuchaczy, po­
siadają jedną łub w ięcej z 
trzech najwyższych klas szkoły 
podstawowej oraz tzw . kurs 
wstępny dla tych, którzy nie 
m ają  ukończonych 4 najniższych 
klas. Nauka odbywa się w m ie­
siącach jesiennych i zim owych, 
a w ięc w  okresie mniejszego 
nasilenia prac w  ro ln ic tw ie .

Æ i& m ia 9 k ś ó r a  s p ią j/n S &  m fekiem

Wiano dla kuwaskich chłopów
7 IE M IA  
^  minata

Pokaz polskich 
m o d e li odzieży 

na Targach Lipskich
Podczas trw a n ia  Targów  L ip ­

skich odbył się M iędzynarodo­
w y  Pokaz Mody. na k tó rym  
Polska zaprezentowała ponad 
20 modeli odzieży m iarowej, 
przygotowanych przez domy mo­
dy Państwowego Przedsiębior­
stw a Kraw iecko-Kuśnierskiego 
oraz Zakład K on fekc ji C PLiA .

Obecnie pracuje się nad udo­
stępnieniem wszystkim  placów­
kom  kraw iectw a m iarowego do­
świadczeń Pokazu.

D aw ny pa łac C zapskich  - K ra -  . 
s łń s k ic h  p rzy K ra k o w s k im  Przed r 
m ieśc in , jes t obecn ie  s ied z i- f 
ha A k a d e m ii S z tuk  P las tycz - a 
n \c h .  Fo to : S zy p e rk o  (C A F ) \

tu zawsze przypo-
krążek wycięty z 

brudno-zielonego kartonu. Brze­
gi tego krążka stykały się z ho­
ryzontem, ku któremu bez prze­
szkód biegło spojrzenie. Płaską 
równinę pokrywały niewielkie 
kępy ostrej, kwaśnej trawy, lub 
karłowate, sieroce brzózki. W 
najsuchszej porze roku z tru­
dem można było utrzymać się 
na powierzchni rozległego ba­
gna. Wtedy chłopi ostrzyli kosy 
i szli kosić twardą, ubogą tra­
wę. Niewiele było tej traw y— 
6 do 8 q z ha. Wyrastały wów­
czas okrągłe kopułki stogow, 
nowy motyw na kartonowym 
krążku. Zimą, kiedy mróz po­
krył bagna twardym pomostem, 
dudniły kopyta koni zwożących 
siano do zagród dla chudych 
krów.

Były to wsie odcięte od 
reszty świata w ciągu dłu­
gich wiosennych i jesień - 
nych dni. Mieszkańcy ich zao­
patrywali się we wszelkie po­
trzebne im produkty zimą. Zre­
sztą potrzeby chłopów ze Zła­
manych Grond lub Mokrzycy 
nie były wielkie. Na ubogiej 
ziemi swojej wysepki uprawiali 
ziemniaki, żyto i owies, 3 w 
miejscowościach, położonych po­
za otaczającym ich morzem 
bagien, kupowali naftę, zapałki, 
sól i trochę cukru dla dzieci.

W mokre lata krowy zapada­
ły się w bagnie i o sianokosach 
nie można było marzyć. Spoj­
rzenia ciiłopów z troską obej­
mowały zielony krążek bagien­
nej równiny, której rzeczy - 
wistym właścicielem bvło 
ptactwo wodne. Zazdrościł 
człowiek sytości i swobo­
dy cietrzewiom, dzikim gę­
siom. cyraneczkom, bocianom 
i derkaczom, rozlicznym rodza­
jom dwuskrzydłych mieszkań­
ców kuwaskiego bagna. One; 
nie orały, nie siały, a ślicznie 
tokowały wiosną, troskliwie o- 
piekowały się potomstwem w 
ciągu lata i zaopatrzone w żół­
tą, ciepłodajną warstewkę tłu ­
szczu wędrowały jesionią do 
południowych krajów. Człowiek 
chętnie by ora!, siał, i nic pra­
gną! nawet dalekie!] wędrówek 
gdybv mógł wedrzeć bagnom 
kawał pożądanej ziemi, gdyln 
był w stanie zdolne choć nie­
wielka prowincję ptasiego kró­
lestwa. Rozlegle to królestwo 
obejmowało 7 tys. hektarów.

Zmiana bagna 
w  pustynię

rCŁOD ziemi rósł, z roku na 
rok coraz ciaśniej było w 

przeludnionych wsiach sanacyj­
nej Polski. Przedsiębiorstwo 
Wodno-Melioracyjne postanowi­
ło zrobić dobry interes osusza­
jąc kuwaskie bagna. Plan ro­
bót był prosty i łatwy do wy­
konania. Przewidywał on prze­
kopanie rowów, którymi spły­
nąłby z torfowych łąk nadmiar 
wody. Tanie chłopskie ręce wy­
kopią rowy o spadzistych brze­
gach, chłopskie ręce wyrwą z 
ziemi karcze i usuną karłowate 
brzózki, a następnie mocno u j­
mą cz.epigi pługa. Zorzą i ob- 
sieją ziemię, z której ustąpiła 
uparta woda.

Nie wszystkie jednak proste 
plany są genialnymi planami.

miała pokonać kuwaskie błota.
Byli także wywiadem tej ar­
mii. Wywiad ten dokładnie zba­
dał, jak należy postępować, by 
zmusić krnąbrną przyrodę ku­
waskich błot do służenia czło­
wiekowi.

Żadna z walczących armii 
nie miała lepszego wywiadu od 
meliorantów na biotach kuwas­
kich. Profesorowie oraz ich 
ekipy zbadali torfy kuwaskie i 
stwierdzili, że posiadają one 
naturę włóknistą, która naru­
szona i pozbawiona wody — 
murszeje. Zmurszały torf staje 
się zupełnym nieużytkiem, nie­
zdolnym wykarmić żadnej ro­
śliny. Ten proces nazwali ucze­
ni degradacją torfu.

Zaopatrzone w dostateczną 
ilość w
was mogłyby dawać piękne ...
rodzaje nie tylko traw, lecz tak-1 wone dachy zabudowań Zakla- 
że roślin oleistych, włóknistych

! szumem posłuszny żywioł za­
cznie, przelewać się przez zie­
lone burty i groble i sycić spra­
gnione wilgoci pola i łąki. A 
kiedy człowiek uzna, że dość 
już wody spłynęło na poła, 
zamknie jazy i zastawy. Bełkot 
wody w kanałach ucichnie.' U- 
prawione i odpowiednio zasilo­
ne wodą łąki zapłacą ludziom 
za troskliwą opiekę setkami 
kwintali siana. Tam, gdzie hek­
tar łąki nie mógł .wyżywić jed­
nej krowy, 3 mleczne krowy 
znajdą pożywienia do syta. ł\u- 
wasy sptyną mjekiem.

Druga prawda 
naukowców

wąskich torfów, lecz także nau­
czyli białostockich chłopów jak 
czerpać z tego bogactwa, aby 
skarbiec kuwaskiej przyrody 
nie uległ uszczupleniu.

Łąki w  posagu

IM A zmeliorowanych łąkach, 
^ w pobliżu Zakładu Nauko­

wego „Biebrza“ , stoją zastawki 
na owady w kształcie sześcia­
nów sporządzonych z druciane­
go szkieletu, obciągniętego ga­
zą. Na pytanie co to jest i skąd 
się wzięło, chłop, przypadkowy 
rozmówca, uśmiecha się przy­
jaźnie:

— To muchołapki zostawiły.
— Muchołapki? — powta -

'ody, torfiaste gleby K u -! A /P Ł^Z Y  zielonymi gałęziami | r.zamy, nic nie rozumiejąc, 
¡ogłyby dawać piękne u-1 drzew przebłyskują czer-j _  My tutaj tak nazwaliśmy
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P IO N IE R S K IE G O  S S fe
P ion ie rsk i zaciąg m łodzieży | ni a. O skierowanie do prany w 

00 zagospodarowania tysięcy l nowo - zorganizowanych zespo- 
haktarów  odłogów trw a. P ie rw - j lach PGR proszą m. in. żołnierze 
S! p ion ierzy p racu ją  już na u - Ludowego W ojska, odchodzący 
górach. Do zarządów powia- I do rezerwy. Oto co pisze w swo- 
towych i m ie jsk ich  ZM P w p ty - j im  liście 'tow . Józef S kurak z 
w a ją  coraz to nowe zg łoszę-1 N -te j jednostk i w o jskow e j:

W jaki sposób powinni zgłaszać się tło zaciągu 
rezerwiści Wojska Polskiego?

I ten także genialnym nie był. 
Myśląc tylko o tym, aby prace 
kosztowały jak najtaniej, nie 
wzięto pod uwagę kapryśnej 
natury torfowych gleb. Osuszo­
ne torfy zakpiły z człowieka, 
który przedtem nie zadał sobie 
trudu, by zawrzeć z nimi bliż­
szą znajomość i poznać ich 
właściwości. Tam, gdzie miały 
zaszumieć zboża powstała pu­
stynia, której nagości nie po­
kryła nawet nikła trawa. Nie­
wielki osuszony w latach 1919 
—- 1932, 150-heklarowy obszar, 
wyglądem swoim ostudził 
wszelki zapał do dał szych prac. 
Dziś jeszcze Modzelówka jest 
odstraszającym przykładem jak 
nie należy osuszać torfowych 
bagien.

Gdy nauka 
służy życiu

i okopowych. Posiadają one 
bowiem nie-tylko wielkie zaso­
by próchnicy lecz także bogate 
są w azot. Trzeba je zasilać 
jedynie w potas i fosfor.

Oto pierwsza prawda, której 
nauczyli naukowcy melioran­
tów: trzeba usuwać' z bagien 
nadmiar wody w ten sposób, 
aby zawsze można było zama- 
gazynowaną w zbiornikach w o ­
dą zasilić schnące torfy i nie 
dopuścić do ich degradacji.

Powstały nowe, mądre plany 
melioracji kuwaskich błot. Roz­
poczęła się wielka praca nad 
odebraniem tej ziemi wodnemu 
ptactwu i ofiarowanie jej oby­
watelom wolnego państwa. Do 
1953 roku wykonano: 

kanałów nowych 
kanałów renowanych 
rowów nowych 
rowów renowanych

du Naukowego „Biebrza“ . Jak 
gdyby w lesie wyrosły wesołe 
i strojne muchomory, wielkością 
dorównywujące drzewom. Pod 
czerwonym parasolem takiego 
olbrzymiego muchomora-domu 
w sosnowej szafie leży gruby 
skrypt, owoc badań prof. Tolpy 
i prof. Niewiadomskiego, ka-i 
mień węgielny Zakładu Nauko­
wego „Biebrza“ . Od czasu, gdy j 
obaj profesorowie powrócili do 
Wrocławia, wiele obserwacji do- j
konali na torfowych polach!, . . . . .  .
Kuwasów młodzi naukowcy z ’ 1, C'1J°P1 z Pienczykowa1 i
Biebrzy, mgr Gajda, jego żona, i P^nczykowka, z Grono 1 Mó- 
mgr Kukla i studenci odbywa- ^!.z^c/ tl nieufnie 1 wiogo. 
jacy tu praktyki. Na doświad- Nie }? lk? propagandą wrogow 
czalnych poletkach rosły, kw i-; Lud? * ej. l?, sprawiła,
tły  i owocowały najrozmaitsze i 0!51 ze Pamif*a*' c.ilopi pized- 
rośliny. Do grubego skryptu I wo,eiln \  meliorację. Na ba- 
profesorów Tełpy i Niewiadom- j *’nac1 ,c ,oc trochę kwaśnej tra- 
skiego dodano wiele zeszytów I rośnie, 
ich biebrzańskich zastępców. 11 ósme mc.

Doświadczenia i obserwacje!10" 311/  heMar, oddany chlo- 
ustaliły płodozmian dla torfo-1 f om 10 ,uz-v ^u’ n,cu!nosc 
wycii gleb. Odkryto drugą cha- i Odwodnione, 
rakteryzującą te gleby cechę. |
Torfy nie lubią ciągłych orek | 
i mechanicznej uprawy. Uprą-i
wiane tak jak gleby minerał-1 P°.w z Kuwas' d0 9U 9 
ne, degradują się szybko i żyz-

K ledy  się dow iedziałem , 
i t  h is to ria  budowy Dom u  
K u ltu ry  w  gromadzie Cho- 
rą iec  (pora. D ąbrow a U ar- 
nowska) rozpoczęła się w  
r. 1947, nabra łem  a tram en­
tu  do pióra.

A le  rych ło  okazaflo się, 
te  moje przygo tow an ia  by ­
ły  niepotrzebne. S praw a  
jest bardzo k ró tka . K o m i­
te t Budowy zorgan izow ał

studentki z Olsztyna, które coś 
w tych zastawkach oglądały i 
opisywały. Młode to były dziew­
częta, miłe i odważne. Nieraz 
o zachodzie słońca chodziły poi 
rozległych bagnach. Co prawda j 
to bać się nie było czego. Band j 
już u nas od dawna nie ma, a I 
chłopi dla meliorantów i uczo- j 
nych ludzi życzliwi. Nieba by! 
im za te łąki przychylili.

Nasz rozmówca wspomina 
ten okres, kiedy było inaczej. 
Pierwszych meliorantów powj-

w Modzelówce nie 
Ale każdv zmeiio-

24 km 
11 km
59 km 

3 km 
2 kin

- 2 ! szt.

„Ja, na Zie-jako  zetempowiec razu- I do pracy w  PGR-ach 
m ie jący zadania postawione na j miach Zachodnich...“ .
U  Z je idz ie  P a rtii, chcę również  j Tow. Józefow i S kurakow i. 
dać swój w k ład  do budoum ic- j tow. Eugeniuszowi K u jaw sk ie - 
twa socjalistycznego w  naszej ! mu i w ie lu  innym  żołnierzom, 
ukochanej O jczyźnie. Postano- \ pyta jącym  o sposób zgłaszania 
tpiłem  stanąć na wezwanie Par- j się rezerw istów  do zaciągu, od- I 
i i i  do w a tk i o zagospodarowanie pow iadam y: 
nie upraw ianych dotąd ziem i Żołnierz, który odchodzi do j 
Jako żołnierz Ludowego W oj- | rezerwy i pragnie zostać pionie- i
ska Polskiego zaraz po zw o i- j rem, winien przedłożyć prośbę !
m eniu do rezerwy stanę do j w swoim pododdziale orga - i
pracy w  państwowych gospo- | nizac.ji zetempowskiej, która |

stwierdzi, czy jest on godny no­
sić miano pioniera i przekaże

jazów
¡MIKJEDNOKROTNIE jesz- przepustów, zastawek - 
1 cze dziki, które opuściły zagospodarowano łąk — 

rezerwat w Czerwonym Bagnie ‘ 2597 In.
szukając żeru, zamiast pożywię- Człowiek obarczył jezioro 
nia znajdowały w wyrytym Rajgrbdzkie pracą dla swojego 
przez siebie dole śmierć od min,; dobra. Nagromadzona w jego 
gdy na teren kuwaskich bagien umocnionych brzegach woda, 
przybyli wysłani przez władzę | spięta klamrami jazów i zastaw 
ludową profesorowie wrocław-i czeka niecierpliwie chwili, w 
ścy dr Stanisław Tołpa i dr której ręka człowieka otworzy 
Witold Niewiadomski. Stali się I te klamry i puści ją z uwięzi do 
oni awangardą armii, która I kanałów i rowów. Z bełkotem

nośc ich spada z roku na rok. 
Torfowy płodozmian, zapewnia­
jący stale wysokie plony, prze­
widuje orkę kwaśnych łąk i 
obsiew ich mieszankami traw 
w pierwszym roku ich zagospo­
darowywania. Przez 3 do -1 
następnych lat, rokrocznie wa­
łuje się wykorzystywane łąki i 
zasila nawozami mineralnymi, 
przeważnie potasem.

W 4 roku użytkowania tor­
fów orzemy łąki i przez 
lata uprawiamy rośliny kioso- 
we, strączkowe lub okopowe. 
Do upraw tych jak najmniej 
stosujemy narzędzi rolniczych, 
zastępując pług talerzówką.

W 3 lub 4 roku upraw poto­
wych wsiewamy w zboża trawy 
i znów przez 3—4 łata upra­
wiamy łąkę.

Olbrzymie dynie, piękna mar­
chew, rekordowej wielkości gło­
wy kapusty, wielkie buraki pa­
stewne i cukrowe, obf-ite zbio­
ry oleistych, uzyskiwane w Za­
kładzie Naukowym „Biebrza“ 
dowiodły, że ta metoda uprawy 
kuwaskich torfowisk jest słusz­
na.

Naukowcy nie tylko odkryli 
bogactwo potencjalnie tkw ią­
ce w tysiącach hektarów ku-

zaorane traktora­
mi i obsiane szlachetnymi tra­
wami łąki dawały plony siana 
przewyższające marzenia chło­
pów z Kuwas. 80 do 90 q z 
hektara. Można było posiada­
jąc l hektar zmeliorowanej łąki 
utrzymać 3 mleczne krowy. 
Zaczęto zazdrościć tym, którzy 
pierwsi otrzymali zmeliorowa­
ne łąki od państwa. Chłopi 
chętnie płacą niewielkie sumy | 
pieniędzy za nasiona i mecha- i 
¡liczną uprawę łąk. Ochoczo 
podejmują „czyny społeczne“ | 
mające na celu przyśpieszenie j 
melioracji biot kuwaskich. Ca-1 
le wsie wychodzą ze szpadlami 

9_3  | do pracy w umówione dni. Jed-1 
nocześme rośnie szacunek dla 
naukowców i meliorantów i 
zaufanie do władzy ludowej, 
która meliorując Kuwasy obda­
rzała dobrobytem nędzne wsie 
białostockie.

— Wiecie — kończy opowia­
danie chłop —• dawniej, gdy 
u nas przychodziły swaty do 
panny, to najpierw pytali ile 
hektarów tego marnego piasku 
dostanie, a teraz nikt na to nie 
lasy. Przezorni kawalerowie 
wywiadują się między ludźmi 
ile hektarów łąki 
ma w wianie.

A przecież to nie ojciec łą­
kami wianuje. To władza ludo­
wa wywianowala nimi chło­
pów na Kuwasach.

H. D U D O W A

się rzeczyw iście j u i  przed 
7 la ty , z d i\ iy ł urządzić 
składkę w iiród  ludności 
gromady, nie om ieszkał za- 
inkasować do ta c ji ze skar­
bu państwa, ¡nakup ił trochę  
m ateria łów  budow lanych, 
w ykopa ł fundam enty  i... 
w łaściw ie na tym  koniec.

Oczywiście jeże li nie za­
liczyć do ch lubne j dz ia ła l­
ności K om ite tu  fa k tu  w y ­
pożyczenia cręści m ate ria ­
łów  budow lanych. „Pożycz­
kob io rcam i" są, ja k  się nie  
trudno  domyśleć, członko­
w ie  K om ite tu  i  dobrane 
grono  ich  przy jac ió ł. Nato- 

, m iast o Dom u K u ltu ry , ja k  
to m ów ią  —  an i w idu  ani 
słychu.

„C h lub ną“  działalność Ko  
m ite tu  B udow y w  Chorąż- 
cu przypom nie liśm y, na 
skutek lis tu  jednego z czy- 

' te ln ikó w , Prezyd ium  PRN  
w  Dąbrow ie Tarnow skie j, 
a w  odpowiedzi o trzym a liś ­
m y p ro tokó ł z przeprowa­
dzonych na m ie jscu  — tak  
to się w  Urzędowym doku­
mencie nazywa  — docho­
dzeń.

P ro tokó ł jest bardzo 
szczegółowy: w y licza  m a- 
te r io ły  zakupione przez za­
pob ieg liw y K om ite t, rozpo- 
życzone i  oddane na prze­
chowanie członkom  K o m i­
te tu  (przed 7 la ty ) oraz 
znajdujące się na placu bu­
dowy. W prawdzie ilości te 
n iezupełnie się ze sobą zga­
dzają. ale porządek (w  
protokole) ja k  w idz ic ie  jest.

Trochę gorzej przedsta* 
tein. .się sprawa rozliczenia  
z gotów ki, ponieważ prze­
wodniczący. nie b y ł w  po­
siadaniu wszystkich m a­
te ria łów  dowodowych“ . 
Ciekawe, gdzie ich  teraz 
(po 7 la tach) będzie szu­
kać. W każdym  razie c ie r­
p liw y  rew ident postanow ił 
„k o n tro lę  w  tym  zakres:e 
przeprowadzić dodatkowo

Ludzie c iekaw i m og liby  
się zainteresować odpow ie­
dzią na pytanie , gdzie z n a j­
du je  się reszta zainkasawa- 
n c j przez K om ite t (ze sk ła ­
dek i do tac ji) gotówki. 
Czyżby również „w  posia­
dan iu“  przewodniczącego? 
Ponieważ jednak rew ident 
do ciekawych nie należał, 
nie mogę udzie lić żadnych 
in fo rm a c ji na ten temat.

N a jba rdz ie j natom iast 
in teresujące w iadomości 
dotyczą sprawy dalszej bu- 
dowy domu. Dokum ent, 
k tó ry  o trzym aliśm y w raz  
z pismem Prezyd ium  PRN, 
podpisanym  przez prze­
wodniczącego o b. P od o l­

skiego, pozwala bez żad­
nych  w ą tp liw ośc i -usta lić, 
kto  ponosi w inę za to  ,.re ­
kordow e “  tempo budowy  
(7 lat).

P ro tokó ł głosi: „N a  prze­
szkodzie dalszej budowie  
stoi... brak zainteresowania  
się stanem bu do w li przez 
odpowiednie władze budo­
w lane“ .

„ O d p o w i e d n i e Gdzie 
ich szukać, obywate lu prze­
wodniczący?

„O dpow iedn ią“  w ładzą  
jest w ydz ia ł budow lany  
P rezyd ium  PRN w  D ąbro­
w ie  Tarnow skie j. W ydzia ł 
podległy przewodniczące­
mu, k tó ry  podpisał „ w y ja ­
śnienie“  do redakcji.

To się nazywa „ odpo­
w iedn ia “  władza.

B . t f łK A

K orespondenci piszą

12 młodzieżowych brygad produkcyjnych
w kopalni 8 = k e®

W  ostatnim  okres ie  znacznie  po­
p ra w ił się styl p ra cy  Z arząd u  Za­
kładow ego ZM P  p rzy  kopa ln i „L u ­
d w ik “ . Z a rząd  skup ił wokół siebie 
w w iększym  niż dotychczas stop­
niu a k ty w  n ieeta tow y. W ięcej

ich przyszła ! uw3<Ji zw rócono rów n ież na p ra ­
cę k u ltu ra ln o  . ośw iatow ą. Ostat­
nio m. in. zo rgan izow ano  w yciecz­
kę m łodzieżow ą do W isły oraz  kil 
ka w iec zo rk ó w  k u ltu ra ln y c h  na 
w olnym  po w ie trzu  i w św ietlicy  
zakładow e). Z a rząd  Zak ładow y o r ­
g a n izu je  także  częste w yc ieczki do

darstwach rolnych. W zywam  
rezerw istów , odchodzących o- 
becnie do cyw ila , by za moim  
przykładem  zgłos ili się do za­
ciągu pionierskiego.

Proszę o skierowanie  mnie

jego prośbę zarządowi powta to- 
wemu ZM P w m iejscu stałego 
zamieszkania. Tam  dopiero o- 
trzym a „Skie row anie  Zetem- 
powskie“ .

Czy technik z nakazem pracy powinien zgłaszać się 
do zaciągu pionierskiego?

W liście do redakcji tow. 
Wladyslarv Bieniek, technik 
Kraśnickiej Fabryki Wyrobów 
Metalowych pyta,, czy przyjmu­
je się do zaciągu techników, 
którzy posiadają nakazy pracy.

W v'îm niam y:
Absolwenci techników  objęci 

są przepisami o planowym  za­
trudn ien iu  Na tej podstawie cc 
trzym u ją  nakazy pracy, które 
k ie ru ją  ich do różnych gałęzi 
gospodarki narodowej. O trzy­
manie nakazu pracy świadczy, 
że w łaśnie w danym zakładzie 
test się na jhardzie j potrzebnym, 
ż.e tam na jlep ie j zostanie zużyt­
kowana zdobyta wiedza. S'ąd

w yn ika  konieczność przepraco­
wania co na jm n ie j ty lu  lat,, na 
ile wystaw iony jest. nakaz. I to 
jest podstawowym obowiązkiem  
każdego absolwenta techni - 
kum.

Dlatego tow. Bieniek, k tó ry  
ukończy! Technikum  Hutnicze, 
nie może zgłosić się dq zacią­
gu. bo jego pracą i jego um ie­
jętności są bardziej potrzebne 
tam, gdzie w te j c h w ili pracuje.

W yjątek w tej regule mogą 
stanowić absolwenci techników 
rolniczych i hodowlanych, k tó ­
rych zawód związany jest bez­
pośrednio z ro ln ictwem .

(TK)

Po zakończeniu pracy w brygadach ¡g  
pojadą na zagospodarowanie odłogów JJ

W województwie zielonogór­
skim młodzież z brygad SP sze­
roko dyskutowała nad apelem 
ZG ZM P w spraw ie zaciągu 
pionierskiego do pracy w PGR- 
ich . Ostatnio do Komendy Woj. 
SP zaczęły napływać m eldunki 
o zgłoszeniach junacżeU i juna ­
ków do pracy w PGR-ach. 1 tak 
z 430 brygady w Lubieniecku 
na apel ZG ZM P odpowiedziało 
28 najlepszych junaków  — 
ZM P owców i nie należących 
do organizacji. Z 40!) brygady w 
Czerwonym zgłosiło się 7 ju n a ­
ków.

Podobne zgłoszenia napływ a­
ją  i z innych w ojew ództw . W 
w o j. opolskim  jedne z p ie rw ­
szych, k tóre zgłosiły się do za­

ciągu pionierskiego, byty: Stani­
sława Urliaś z 547 brygady w 
Głubczycach — przewodnicząca 
zarządu brygadowego ZMP. 
Aniela Banach, przodownica 
pracy osiągająca 195 proc. nor­
my. Za przykładem  swoich ko­
leżanek poszły: Maria Rakow­
ska, Alfreda Adolf, Maria U r­
ban i wiele innych. Junak Jan 
Budek z 89 brygady pracował 
jako robotn ik w Warszawie. Po 
zakończeniu turnusu postanowił 
jednak pracować w PGR jako 
traktorzysta. Junak tej samej 
brygady Eugeniusz Lemański 
pracował w fabryce m etalowej 
w Gnieźnie. Obecnie postanowił 
przenieść sie na stałe do PGR, 

T. PIOTROW SKA

§¡3 Następnego dnia Tasia podcho-
5 g  dzita do stacji m etro z dw ojak im  u- 
555 czuciem. Pragnęła aby je j nowy
§gs znajom y nie przyszedł i żeby na tym  
555 zakończyły się ich spotkania. A jed- 
5555 nocześńie tego bardzo chciało się,
555 żeby czeka! na nią.
555 Wysoką sylw etkę Ruszczyńskiego
s~  zobaczyła już  z daleka. K iedy spo-
|§§ strzegł Tasię, pośpieszył na spotka-
~ =  nie i podał jej bukie t kwiatów.
Ha — W czoraj pedałowałyście m i ró-
~  że w  nagrodę za uratowanie waszej
555 torebki — powiedział z szerokim
5 2  uśmiechem — a dzisiaj p rzy jm ijc ie
555 ode mnie ten skrom ny bukiecik...
S 5  Długo spacerowali po Leningradz-
g g  k ie j A le i. zaszli na stadion „D yna-
ąss mu", z jed li obiad w restauracji na
SS  świeżym powietrzu. Po tym  spotka-
= 3  niu nastąpiło drugie i trzecie. Za-
- a  c-.ęli spotvkać się codziennie. Rusz-

czyński zachowywał się wciąż bez
£ 5  zarzutu, byt tak samo wesót, nie
S b  liczy ł się z pieniędzm i. Tasia cho-
pBj dzita z nim  do kina. na spacer, do
g s  parku K u ltu ry , p ływ ała łódką.

Tasi bvlo przyjem nie spędzać czas 
3 5  z nowym  znajom ym. Mogta z nim
= =  rozm awiać o wszystkim . Ruszczyń-
555 ski nie krępował je j m yśli, nie po-
~  p ra w ia ł je j, byt podobny do weso-
gsł łych beztroskich przyjació ł Tasi z

je j lat dziewczęcych.
5S| A w domu wszystko szło po daw- 
355 nemu. Jak i przedtem Iw an W asiiie- 
asa vvicz późno wracał do domu i często 

po spiesznie zjedzonej ko lac ji siada! 
za b iu rk iem  i pracował praw ie do 
rana.

Jak i przedtem w  m ieszkaniu co 
dzień po jaw ia! się siostrzeniec Anny 
A ndre iew ny. Z paczką książek pod 
pachą przechodził do pokoju cio tk i.

Tasia jakoś nie mogta się z nim  
wybrać do tea tru  czy do muzeum.
I  na w idok W otodi ogarn ia ły ją  w y­
rzu ty sum ienia: jednak należałoby 
rozerwać chłopca, pokazać mu Mo­
skwę.

M ija ły  dni. I nagie bez uprzedze­
nia przyjechał brat Andrzej, którego 
Tasia dawno nie w idzia ła. Andrzej ' 
przyszedł do siostry już po urządze­
niu się w bursie dla oficerów. Tasia 
szczerze się ucieszyła. Całując i ści­
skając brata i obi la mu w yrzu ty :

— Dlaczegoś zamieszka! w  hotelu? 
Dlaczego? Ta kanapa byleby tw o-

„  J à Q U d V - ï'S
T w S ffln iiiifc i r *^1 ¿ iw  . M ^ o j i o w
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ja. I  ten nocny stolik. K iedy ci w y ­
prasować m undur, teraz czy później?

— Poczekaj, nie śpiesz się — od­
pow iadał Andrzej. — Niech cię obej­
rzę. Wyglądasz nieźle, popraw iłaś się, 
w yładnia łaś. Ale, aie o m ały włos, 
a przyw iózłbym  ci z B erlina prezent 
od swojej byłej gospodyni Frau H a rt- 
w ig. Pamiętasz ją?

— Frau Hartw ig? Oczywiście, że 
pamiętam. Maleńka, śmieszna, stra­
sznie dobra staruszka. Była do mnie 
bardzo przywiązana. A  dlaczego w 
końcu nie przywiozłeś?

— A  dlatego, że ona naprzód dała

m i dla ciebie prezent — m aleńki 
pierścionek — a potem zabrała go 
z powrotem — odparł Andrzej.

— Tasia roześmiała się. Była pew­
na, że Andrzej kp i z niej. Potem bra t 
opowiedział je j o nagłej śm ierci Frau 
H artw ig , Tasia przeraziła się i na­
wet Zapłakała.

Późnym wieczorem przyszedł Iw an 
W asiljew icz. On również ucieszył się 
widząc gościa. Poklepując go po ra ­
m ieniu, obracając na wszystkie stro­
ny m ów ił z zadowoleniem:

— Ano pokaż się, zuchu! Wyrosłeś, 
zmężniałeś, na pewno jesteś dosko­

na łym  w o jak iem , nie to co my, ! 
uczeni.

Iw an W asiljew icz śm iał się, żarto- ;
wał. Zaproponował nawet, aby na i
cześć Andrzeja w yp ić  po k ie liszku 
portw einu. W ogóle był w  znakom i­
tym  nastro ju. A le  hum or zepsuł się 
bardzo, k iedy Tasia opowiedziała mu
0 dz iw nym  zachowaniu się Frau 
H a rtw ig  1 o je j tragicznej śm ierci. !

— Szkoda staruszki — powoli po- i
w iedzia ł B arabich in  ze sm utkiem  k i-  i 
wając głową. g

NIEDZIELNYM RANKIEM §
Nadeszła niedziela. Dzień by! nad g  

podziw piękny — ciepły, słoneczny. g  
Na niebie ani chm urk i. Ledwo w y- £  
czuwalny w ie trzyk  leciu tko kołysał =  
liście drzew’ rosnących wzdłuż chód- £j 
nlka.

Barabichin późną nocą wyjechał z g  
Moskwy na próby swego aparatu. ¡3 
Andrzej jeszcze w przeddzień zaw ia- 33 
dom il siostrę, że w  niedzielę idzie do 55 
Zoi i że spędzi z nią cały dzień. r

Tasia wstała wcześnie. M ia ła się 2  
dziś zobaczyć z Ju rijem  (tak teraz na- 2  
zywala Ruszczyńskiego), a przed g  
spotkaniem trzeba jeszcze pójść do g  
fryzjera . 2

Wychodząc Tasia dowiedziała się, 2  
że sąsiadka niedługo wychodzi do 35 
znajomych. ¡5

— W tak im  razie. Anno A nd re jew , H
na, nie zapom nijcie wziąć ze sobą S  
klucza od drzw i wejściowych. Wrócę 5= 
późno... 5=

Po drodze na miejsce spotkania 5= 
Tasia m yślała, żc jeszcze bar -  55
dzo m ało zna Ju rija . Nie w ie na £3 
przykład gdzie on mieszka? Na je j =  
pytanie Ruszczyński odpowiedział, że §g 
jego warunków  m ieszkaniowych nie- 53 
sle ty me można nazwać „św ie tny - =  
m i“ . Koczuję z miejsca na miejsce 53
1 czeka, kiedy przyjdzie jego ko - 35= 
le jka  na pokój. Czy J u r ij ma okre- S  
słone godziny pracy? Oczywiście, aie == 
w redakcjach nie czepiają się tak ich  §  
drobiazgów’ : pisz sobie, gdzie chcesz. S j 
i kiedy chcesz, byle ty lk o  m ate ria ł §5 
był gotowy na term in . Czy aby na- n  
prawdę nie jest żonaty? O, na pew- |§  
no nie. Jeśliby w  swoim  życiu przed- ~  
tern spotkał Tasię. albo kobietę do £2 
n ie j podobną, wszystko byłoby ina- 35 
c z e j *

(c .d .n .) P

P a rk u  K u ltu ry  w  C horrow le, rio 
teatru  w S ta linogrodz e, na zaw o­
dy sportow e itp.

W ostatnich 3 m iesiącach w zro ­
sły poważnie szeregi o rg an izac ji 
zetem pow skie j w naszej kopaln i. 
P rzy ję to  ogołem C2 nowych człon­
ków spośród p rzod u jących  g ó rn i­
ków i p racow ników , w  kopaln i po­
wstało także 12 p rod ukcy jn ych  
brygad  m łodzieżow ych, k tóre  w yso­
ko p rze kra c za ją  swoje plany p ra ­
cy. M. in. p rzod u ją : m łodzieżow a  
brygada  zetem pew ca M ichała E r ­
wina, w y ra b ia ją c a  średn io 130 proc. 
norm y, m łodzieżow a brygada  zet- 
empowca C ebuli, w y ra b ia ją c ą  
130 — 150 proc. norm y I w iele in ­
nych.

K orespondent 
BOGDAN HAJEK  

Zabrze

PROGRAM
R A D I O W Y
? P A Ź D Z IE R N IK A  1551 R, 

C Z W A R T E K

P ro g ra m  I  — na  fa l i  132S m
P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.25, W ia ­

dom ośc i 5.05, 6.(KI, 7.00, 7 40.
12.04. 16.0(1. 20.00, 25.00.

510 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a . 5.43 G im n a - 
a ty k a , 6.15 K o n c e r t  p o ra n n y  w  
w y k . O rk ie s tr  D ę ty c h . 8.33 K a ­
le n d a rz  ra d io w y , 6.40 M u z y k a  
ro z ry w k o  ..a , 7.15 K o n c e r t po­
ra n n y  m u z y k i ra d z ie c k ie j,  7.45 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . S.05 M u ­
zyka  k o m p o z y to ró w ’ fra r .c u - 
sk-.cn, 9.00 M u z y k a , 10.03 w ie ś  
ta ń czy  i  śp iew a . J0.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 11.00 A u d v c ia  
szko ln a  d la  k las  I I I  i  IV  w  
o p ra ć . L e o n *  M ik la sze w sk ie g o  
p .. ..Do czego poti-zebna jes t 
„b a tu ta ” . 11.35 P rzeg ląd  p rasy  

s to łe czn e j. 11.30 M u z y k a  i a k iu -  
a lnosc i, l r . io  u tw o r y  w io lo n ­
cze low e w  w y k .  K a lin y  K o - 
w a ls k ie j.  12.2o M o łd a w s k ie  m e ­
lo d ie  .u d o w e  w  w y k . zespo łów  
1 so l.s to  w  ra d z ie c k ic h . 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rze rw a , 
15.JU n ia  dz ie c i aud. stowm o- 
RTUZ’ w  o p ra ć . M . W iem an  p t. 
„Z a b a w y  i tańce  p rz y  g ło ś n i­
k u ” , 16.00 M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h . 17.00 Z życ ia  Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie go , 17.30 M u z y k a  lu d o ­
wa w  w y k . K a p e li L u d o w e j 
R ozg łośn i Ś lą s k ie j P o lsk iego  
R ad ia  p. d. K a ro la  S t r y i l ,  Ig 00 
P ieśn i n r d , 18.20 A u d y c ją ' z 
O kazji Ś w ię ta  N arodow ego  N ie ­
m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ­
ty c z n e j. 18.35 Z  c y k lu :  „S y rn -  
fn n ,e ( se renady  B ra h m s a ”  — 
serenada D -d u r , op. 11, 19.30 
S a ty ry c y  p rzed  m ik ro fo n e m  — 
S te ia r.ia  G iodzieńz.ka . 19 50 
A u d y c ja  d la  w s i, 20.30 G ra  O i - 
k ie s tra  Taneczna P U  pod d y r .
• ana C a jm e ra , 21.00 O d p o w ie - 
dzi l a l i  49, 21.12 Z c y k lu :  „R a -  
dz ieecy  k o m p o z y to rz y  p ie śn i 
m aąow ych  Solow iąv.- - s ie d o i, 
c u u y c ja  s ło w n o -m  uzy cv.na w  
o p ra ć . R eno Fe lc ilna, 2i.40 Re­
po rta ż  l ite ra c k i,  22.00 D z ie n n ik  
s p o rto w y , 22.10 A rc y d z ie ła  m u - 

. k a m e ra ln e j -  G a b rie l 
- a u :e .  k w a r te t fo r te p ia n o w y  
e -m o il, 22.40 M u z y k a  taneczna 

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  i  
Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad io  zastrzesf* sobie 
m o ż liw ość  z n iia n  w  p rog ra m ie .

090478669



Polska popiera propozfoj© ZSRR 
w sprawie redukcji zbrojeń

Przemówienie min. Skrzeszewskiego na IX  sesji ONZ
NO W Y JORK. Na posiedzenia p lenarnym  Zgromadzenia Ogól­

nego N Z w  dn iu i  bm. zabrał glos w  debacie generalnej prze­
wodniczący delegacji po lskie j, m in is te r Spraw  Zagranicznych 
S tan is ław  Skrzeszewski, k tó ry  pow iedzia ł m. ta.:

N aw iązując przyjazne s to s u n -; dowych organizacja nasza nie
jest w  stanie spraw nie fu n k c jo ­
nować. N ie p rz y k ry ją  tego m a­
new ry rezo luc ji am erykańskich, 
k tóre nie dopuszczają do dysku­
s ji w  te j sprawie. Sabotowanie 
spraw y przyw rócen ia należnych 
p raw  w ie lk iem u  m ocarstw u

k i z NRD, p ierw szym  w  h is to r ii 
narodu niem ieckiego państwem 
m iłu ją cym  pokój, Polska dała

Po raz p ierwszy od b lisko  25 i k tó rz y  siali łmiere, terror 1 ro t-  i kon k re tny  przyk ład współpracy 
la t  nie toczy s ię 'n a  k u li z ie m -! " 7 ch pla' i  z narodem niem ieckim . Dzięki
ekie j żaden w iększy k o n f lik t  j *  » • * ■ ■ * *  w Europie. , swym  um owom  z NRD, a w
zbro jny. Można więc powiedzieć, j in te n c ja  ta znalazła now y w y - : szczególności  ̂ um ow ie o w y ty - 
że obecna sesja Zgromadzenia 1 tez  w  uchwałach kon fe renc ji | czeniu is tn ie jące j  ̂ i usta lonej 
Ogólnego zbiera się w  szczegół- i londyńskie j, k tó re  pozw ala ją  na ; m iędzy Polską a N iem cam i gra­
n ie  dogodnych w arunkach  i ma i odrodzenie m ilita ry z m u  nie- i n icy na Odrze i Nysie Łużyck ie j 
perspektyw y owocnych obrad, | m ieckiego f z a rm ii n iem ieck ie j i stworzone zostały podstawy do 

Życie po tw ie rdz iło , że metoda chcą uczynić g łówną silę w o j- ukszta łtow ania stosunków pol- 
pokowań i  szukania pokojowych , skową paktu atlantyckiego. j skp-niemiecicich na zasadzie j ma<t jeszcze nad problem em
rozw iązań da je pozytywne w y- : odrodzenie m ilita rv z m u  n ie - ! ™ aznl 1 ^ p o łp ra c y .  ¡Ta iw anu. D la  każdego nie
m k i. Zasada ta w inna  być na- m +  i , , Panie Przewodniczący! Skop- i uprzedzonego obserwatora jasne

S S s t w o  d " u .  N ie ! centrowałem  się przede w szys t-i jes t, że am erykańska okupacja 
,-hai t ip  n ik t ni«» ?nHri na zagadnieniach n a jb liz - j Ta iw anu poważnie zagraża po-
m ih t^ y z o w a n e N ie m c y  szych narodow i polskiem u -  na | k o jow i w  A z ji. Jedynie przy
żają jedyn ie kra jom  na wschód i sPrawtle bezpieczeństwa Europy 
od men po/ozonym, G io^y m im - 
s trów  bońskich dowodzą, że 
m arzą on i ju ż  dz is ia j o czę

ku is tn ien ia  naszej O rgan izacji 
w ykazu je  stałą in ic ja ty w ę  w  
spraw ie zakazu użycia energ ii 
atom owej d la  celów wojennych 
i w ysuw a wciąż nowe w n iosk i, 
k tó re  w in n y  stać się podstawą 
porozum ienia i  wspólne j akc ji 
w  tym  duchu. Obecne w n iosk i

czelną zasadą dzia łan ia  ONZ 
k tó ra  powstała jako  organizacja 
w spółp racy i  porozumienia.

Spoglądając na osiągnięcia o- 
s ta tn iego okresu w  dziedzinie 
pokojowego rozw iązyw an ia
spornych zagadnień m iędzyna­
rodow ych nie  można nie do- j ściach F ranc ji, B e lg ii i  H olan- 
strzec, że ONZ nie odegrała ro - ’ d ii, 
l i  ja ką  mogła i w inna  była ode- j
grać oraz że nie w n ios ła  swego j W a t k a  O  » y s t e m

iezpisczeftstwa zbiorowegow k ła d u  w  dzieło odprężenia sy­
tu a c ji m iędzynarodowej.

Są tacy, k tó rzy  chc ie liby n a ­
rzuc ić  św ia tu  przekonanie, że 
Is tn ien ie  dwóch obozów ustro ­
jo w ych  powoduje, iż -wojna jest 
n ieun ikn iona, że n ieunikn ione 
je s t s tarc ie  m iędzy ty m i oboza­
m i.

A le  is tn ie je  rów nież inna d ro ­
ga. Tą drogą jes t wobec ko­
nieczności w spó łis tn ien ia  ułoże­
n ie  w za jem nych stosunków w  
©parciu o współpracę, n ie  m ie ­
szanie się do w ewnętrznych 
sp raw  partnera , uznanie wza­
jem nych interesów, współza­
w odn ic tw o pokojowe.

M5!itaryzni ntemiecld —

w Europt®
kluczowym obcinkiem 
walki o pokój świata

Na doświadczeniach dwóch 
niszczycielskich i  k rw a w ych  wo­
jen św iatow ych narody nauczyły 
się rozpozna'.cać praw dziw e Ich 
przyczyny, narody zrozum iały, 
że zapobiec w o jn ie  można 
w spó lnym  w ys iłk ie m , jeże li na­
rody u jm ą sprawę u trw a len ia  
pokoju w  swoje ręce. Narody 
Europy nie chcą odrodzenia m i- 
h ta ryzm u niem ieckiego, nie 
chcą dalszego u trw a le n ia  się 
sztucznego podziału Europy na 
w rog ie  sobie b lok i. Odrzucając 

i pe rspektyw y niszczycielskiej 
groźbą dla narodów Europy w o jny , do k tó re j ten podział i

i rem ilita rvza e ja  N iem iec musia- 
w ^ euchWOX i T ,woTnPy0“ ^ o w ^  j l y y  doprowadzić, wszystkie na- 
b y ł  t ra g ic z n y m  fin a łe m  p o l i t y k i  j rody Europy pode jm ują  w a lkę o 
b lo k ó w , p ró b  iz o lo w a n ia  jednego system bezpieczeństwa zb io ro - 
2 w ie lk ic h  m o c a rs tw , p o g a rd y  d la  j we£r> W a  k a  o  e u ro D e te k i « v -  su w e re n n o śc i i p ra w  m a ły c h  n a - w e g o .  w a .K a  o e u ro p e iS K j sm­
ro d ó w , g w a ra n c ji  bez p o k ry c ia , I stem b e z p ie c z e ń s tw a  zbiorowego 
n iszcze n ia  is tn ie ją c e j w ów czas ot- ' stanow i k luczow y odcinek w a lk i 
g a n iz a c ji m ię d z y n a ro d o w e j, o d rz u ­
ca n ia  zasady z b io ro w e g o  b ezp ie ­
czeństw a  na  rzecz zasady ta k  d o ­
b rze  z n a n e j i  p o tę p io n e j: s iła
p rzed  p ra w e m . G d y b y  n ie  M o n a ­
c h iu m  i  p o li ty k a  p on tonach  U sk&>

' co u m o ż liw iło  h it le ro w c o m  p rz y ­
g o to w a n ie  się do n apaśc i n a  n a ro ­
d y  E u ro p y , n ie  b y ło b y  r u in  W a r­
sza w y , R o tte rd a m u , C o v e n try  i 
S ta lin g ra d u , n ic  b y ło b y  ko s z m a ru  
O ś w ię c im ia  i  M a jd a n k a , n ie  b y ło ­
b y  O ra d o u r  i  la ta ją c y c h  p o c is k ó w  
r.a d  L o n d y n e m , a b u t  h it le ro w s k i | 
n ie  d e p ta łb y  s ta ry c h  u lic  P a ryża  i I 
A te n : n ie  b y ło b y  d z ie s ią tk ó w  m i-  i 
l io n ó w  z a b ity c h  i  k a le k .

o pokój świata.
P o d s ta w o w y m  w a ru n k ie m  bez- i

p ie cze ń s tw a  w E u ro p ie  je s t s p ra ­
w a  u re g u lo w a n ia  p ro b le m u  n ie ­
m ie c k ie g o . N ie m c y  p o w in n y  b y ć  ! 
z jed n o czon e  na zasadach d e m o k ra -

i cen tra lnym  je j problem ie 
na spraw ie n iem ieckie j. Równo­
cześnie pragnę dodać, że w  pe ł­
n i doceniam y znaczenie spraw 
az ja tyck ich , zwłaszcza iż rząd 
m ój p rzy ją ł poważne zobowią­
zania m iędzynarodowe związane 
z rozejm em  w  K o re i i w  Indo- 
chinach.

H is to ria  wykazała, że pokój 
św iata jest niepodzielny, d la te ­
go też knowania, k tó re  podej­
m u ją  wojow nicze koła am ery­
kańskie w  A z ji. zagrażają poko­
jo w i całego św iata.

S ukce sy  o s ią g n ię te  w  z w ią z k u  
*  p rzyg a sze n ie m  o g n is k  w o jn y  w  
K o re i 1 w  In d o c h ln a c h  n ie  są p e ł­
ne. C zeka na o s ta teczne  u re g u lo ­
w a n ie  p ro b le m  k o re a ń s k i. S p raw a  
w o ln o ś c i 1 n ie p o d le g ło ś c i n a ro ­
dów* p ó łw y s p u  In t io c h iń s k ie g o  
w c ią ż  je s t p rz e d m io te m  o s try c h  
a ta k ó w  ze s tro n y  a m e ry k a ń s k ie j.  
A w a n tu rn ic z e  k o ła  w  S tanach  
Z je d n o c z o n y c h  n ie  w y r z e k ły  się 
p ró b  ro z n ie c e n ia  w o jn y  n a  D a le ­
k im  W schodz ie . M a m y  tu  do cz y ­
n ie n ia  ze s tra te g ią , o b e jm u ją c ą  
w o je n n y m i p la n a m i c a iy  obsza r 
A z j i ,  a p rzede  w s z y s tk im  C h iń ską  
R e p u b lik ę  L u d o w ą .

Rząd p o ls k i w  c a łe j p e łn i zd a je  
sobie  sp raw ę  z tego  n ie b e z p ie ­
cze ńs tw a  i  d la te g o  te ż  z ca łą  p o ­
w ag ą  I o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  t r a k tu je  
p o w ie rz o n y  n am  w s p ó ln ie  z in n y ­
m i p a ń s tw a m i n a  m o c y  p o ro z u ­
m ie ń  z a w a rty c h  w  P a n m u n d ź o n ie  
i  G e n e w ie  o b o w ią ze k  c z u w a n ia  
nad  w p ro w a d z e n ie m  w  ży c ie  p o ­
s ta n o w ie ń  ro z e jm o w y c łu

Niedopuszczenie Chin 
do ONZ,

to sabotaż pokoju
ONZ w inna  pospiesznie pod- !

Chinom  Ludow ym  w  ONZ rów - | ZSRR. będące wyrazem  w o li j 
noznaczne jest z sabotażem po- j osiągnięcia porozum ienia w  tak 
ko ju . i doniosłej spraw ie, są dalszym

W zw iązku ze sprawą Chin dowodem, że porozum ienie jest j 
chcia łbym  się pokrótce za trzy- m ożliwe.

Ze sp ra w ą  ro z b ro je n ia  w ią że  
się ró w n ie ż  śc iś le  za ga d n ie n ie  l i ­
k w id a c ji  baz -w o je nn ych  u t r z y ­
m y w a n y c h  p rzez  S ta n y  Z je d n o ­
czone na  te r y to r iu m  in n y c h  
p a ń s tw  i  z a g ra ż a ją c y c h  b ezp ie ­
cze ńs tw u  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o , 
C h in  L u d o w y c h  i  k ra jó w  d e m o ­
k r a c j i  lu d o w e j,  ja k  ró w n ie ż  n ie -  
p o d le g ło ś c i i  s u w e re n n o ś c i ty c h  
p a ń s tw , na  k tó r y c h  te r y to r ia c h  i 
b a zy  te  z o s ta ły  w y b u d o w a n e . Po- 
w -ażnym  e le m e n te m  n a p ię c ia  w  
s to s u n k a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  
je s t ta k ż e  « 'z m a g a n ie  h is te r i i  \vo - j 
ie n o e j i p ro p a g a n d y  w o je n n e j,  1 
sze rzące j n ie n a w iś ć  do in n y c h  n a - j 
ro d ó w . S zczegó ln ie  c e lu je  w  ty m  j 
A g e n c ja  In fo rm a c y jn a  U S A  1 p od - 
le g ie  j e j  a ge n d y .

Delegacja PRL
zwiedza Chiny

P E K IN . W  dn iach 4 ł  5 bm. 
delegacja P o lsk ie j Rzeczypospo­
li te j Ludo w e j zwiedził® N a nk in  
i  Szanghaj, podejm owana w  
tych m iastach przez m iejscowe 
w ładze p a rty jn e  i  państwowe.

W  N a n k in ie  delegacja złożyła 
! w ieńce na grobie-m auzoleum  
Sun Jat-sena oraz u stóp pom­
n ika  na W zgórzu R ew o luc jon i­
stów.

W  Szanghaju delegacja zw ie­
dziła  m. in .: fa b rykę  w łók ie n ­
niczą, fab rykę  obrab iarek, Cen­
tra ln y  Robotniczy Dom  K u ltu -  j 
ry  i  un iw ersyte t.

Sztandar
m ł o d y c h mcêto%: t-ms

P r z y g n ia ta ją c a  p r z e w a g a  

p i łk a r z y  r a d z ie c k ic h
(Dokończenie ze sfrr. I)

Spotkanie sędziowali: M acko 
(CSR) oraz sędziowie boczni 
A lh o  (F in land ia ) i  Karas 
(CSR).

A rsena l: Kelssy, Wade, B a r­
nes, G oring, Forbes, D ickson, 
Tapscott, Logie, L ishm an, Ro­
per Law ton.

W  d ru g ie j po łow ie o b ra i 
g ry  jest zupełnie inny. Dyna* 
m ów cy z pu nk tu  ruszają do 
ataku spychając p rzec iw n ika  
do defensywy. W  50 m in . I l j in  
zdobywa drugą bramkę.

Znacznie szybsi p iłka rze  
Dynamo z każdą m iu tą  zw ięk­
szają swą przewagę. Obrona 
angielska z trudem  powstrzy*

wrócenie suwerenności C h iń - i 
skie j R epub lik i Ludow e j nad j 
wyspą T a iw an usunie istn ie jącą | 
tam  groźbę d la  pokoju na Dale- j 
k im  Wschodzie.

Obecna sesja Zgromadzenia

Od c h w il i  o k u p a c ji p rzez  S ta n y  |
Z je d n o c z o n e  w y s p y  T a iw a n  n a  j 
w od a ch  O ceanu S p o ko jn e g o  r o /  - j 
p oczę ła  się s e ria  n a p a d ów  p ira c -  j 
k ic h  na p o k o jo w e  s ta tk i b a n d lo -  j 
w e . B a n d y  k u o m in ta n g o w s k ie  | 
p rz y  p o m o c y  a m e ry k a ń s k ic h  s ił i
lotniczych i morskich zatrzymały ] Ogólnego N Z ma przed sobą
szereg s ta tk ó w , u p ro w a d z a ją c  je , _____,
z a trz y m u ją c  za ło g i i ra b u ją c  la -  ; ^o n ^ i£ u k^  w  ne propozycje rzą- 
d u n e k . O f ia rą  ty c h  n a p a d ó w  p a ­
d ły  s ta tk i  h a n d lo w e  b r y ty js k ie ,  
h o le n d e rs k ie , d u ń s k ie , g re c k ie  i 
szeregu in n y c h  n a ro d o w o śc i. O f ia ­
rą  ty c h  n a p a d ó w  p a d ł d n ia  4 p a ­
ź d z ie rn ik a  1953 r . s ta te k  P o ls k ie j
M a ry n a rk i  H a n d lo w e j „P ra c a “ , . n  O r u n n iz a r ia  
d n ia  13 m a ja  1954 r . p o ls k i s ta te k  j u i  g a iiw id .c ją .
h a n d lo w y  „P re z y d e n t Gofttwald**«
W o s ta tn im  czasie, d n ia  23 c z e rw ­
ca 1954 r „  o f ia rą  p ira c k ie g o  a ta k u  
s ta l się ró w n ie ż  ra d z ie c k i s ta te k -  
cy s te rn a  „T u a p s e " .  P o m im o  p ro ­
te s tó w  s k ie ro w a n y c h  do rz ą d u  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , pod  k tó r e ­
go o ch ro n ą  i k ie ro w n ic tw e m  d z ia ­
ła ją  je d n o s tk i k u o m in ta n g o w s k ie , 
s ta tk i n ie  z o s ta ły  z w ró c o n e  i n ie  i 
m a g w a ra n c ji,  &e w  p rz y s z ło ś c i I 
p o k o jo w a  że g lu g a  zabezp ieczona  j 
będz ie  od  ta k ic h  n ap a d ów . i ^
. . .  . . . . . . 1 Propozycje radzieckie k ie ru ją
A k ty  te w ym aga ją  w  in teresie \ Wgzystkie is tn ie jące zapasy ato- 

pokojow ej w spółpracy energicz- | m owe na cele pokojowe.

du ZSRR, k tó re  w n ika jąc  w  sa­
mą istotę zagadnienia zakazu 
broni masowej zagłady i reduk­
c ji zbrojeń, o tw ie ra ją  w  te j dzie­
dzin ie  nowe m ożliwości przed

Propozycje radzieckie  b io rą  
w  pe łn i pod rozwagę stan prac 
ONZ nad zagadnieniem rozbro­
je n ia  i zakazu b ro n i masowej 
zagłady.

P rz y ję c ie  -w n io skó w  ra d z ie c k ic h
s p o w o d u je  w  c iągu  sześciu  m ies ię ­
c y  lu h  ro k u  p o  z a w a rc iu  k o n w e n ­
c j i  z re d u k o w a n ie  ż b ro je ń  o 50 
p ro c .

nej a k c ji ze strony naszej orga­
nizacji. D latego też delegacja 
polska popiera w niosek delega­
c ji ZSRR wpisan ia te j spraw y 
dodatkowo na porządek dzien­
ny bieżącej sesji, przedyskuto­
w ania je j i przyjęcia  odpow ied­
n ich  środków, k tó re  by zapew- j 
n i ły  swobodę żeglugi na Dale­
k im  Wschodzie oraz u ła tw iły  | 
norm alną, pokojową 
handlową.

15 la t temu naród polski zna-

t y cnych 1 p o k o jo w y c h  p rz y  uzna - j ąć k ro k i w  celu zabezpieczenia 
m u p ra w a  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o  . . .7
do  s a m o s ta n o w ie n ia . R e m il ita ry -  POKOJU W  A z ji. Pow inna umo­
wie,la  N ie m ie c  n a to m ia s t pod  ja k ą -  ! ż liw ić  norm alne czynności Ko- 
ik»w il L d v f ; u r sttoantweuaUkctv : m is ji w  Kore i, ' zastosować 
.leszcze in n a  — e aw ie ra  w sobie  \ wszelkie środki, by nie dopuście 
n ieb e zp ie ea e ó s tw o  n o w e j w o jn y . , tam  do nowej w o jny. S praw y
W  całej Europie, nie wyłącza- | poko-iV w  Azj!„  owiązane są z 

jąc N iem iec, rośnie przeświad- w ie lkom ocarstw ow e j
ro li C h ińsk ie j R epub lik i Ludo-la z ł sie bezbronny i osa m o tn io -! czer’ ie- sytuacją do jrza ła  do [ , ‘ .

ny . bohatersko walcząc przeciw- ponowmego rozpatrzenia próbie- f  S,Ę ^
ko  ca łe j potędze I I I  Rzeszy.

Ograniczenie zbrojeń 
odpowiada woli ludzkości

Panie Przewodniczący! Za­
gadnieniem w ym aga jącym  od 
nas szczególnego w ys iłku  na 
obecnej sesji jest sprawa e lim i­
na c ji groźby stosowania broni 
masowej zagłady i  doprowadze­
nia do rea lnej red ukc ji zbro-

sprąw ied liw ie
rńu niem ieckiego na kon ferencji
czterech' m ocarstw  i do um ożli- ! Pragnę wreszcie podkreślić, że 
w ien ia  samemu narodow i n ie  - j  Polska w ita  z uznaniem  w y s iłk i
rnieckiem u powzięcia decyzji o , m iłu jącego pokój narodu in d y j-  j  dżin ie atom owej i  wyścigu 
sw o je j przyszłości. j skiego, k tó ry  w n iós ł poważny j  zbro jeń przyczynia się do zw ięk-

« ló ż e n ii.  ,  , I w k ład  w  dzie ło rozw iązania prt>  ! szenia napięcia w  stosunkach
zachodnie ma szczególne prawo i beztaerzeńetwo ' b lem ów azja tyckich . Ostatnie j m iędzynarodowych. H is to ria  w y-
zwrócić uwagę na g łę b o k ie  nie- y  __ ; 1L _ _s_—— miesiące ja k  n igdy dotąd u w v- j kazała ju ż  w ie lokro tn ie , że na-

D e le g a c ja  p o ls k a  w  p e łn i p o - j 
p ie ra  w n io s k i ZS R R , g łę b o k o  ; 
p rz e k o n a n a , że o g ra n ic z e n ie  z h ro - | 
je ń  i w p ro w a d z e n ie  za kazn  b ro n i ! 
m a s o w e j z a g ła d y  u s u n ie  z t y c ła  I 
m ię d z y n a ro d o w e g o  p o w a ż n y  e le - I 
m e n t z a k łó c a ją c y  w s p ó łp ra c ę  ; 
m ię d z y n a ro d o w ą  i  p rz y c z y n ia ją c y  I 
s ię  do w z ro s tu  n a p ię c ia  m ię d z y -  I 
n a ro d o w e g o .

......  P o lityka  zagraniczna P o lsk i;
w ym ianę  i Ludow ej jest ściśle związana z ! 

'  i pokojową po lityką  w ew nętrzną 
| i bezpośrednio z' n ie j w yp ływ a . ; 
Naczelną zasadą naszej p o lity k i ! 
jest dążenie do pokoju. W  sto- j 
sunkach z in nym i narodam i o- j 
p ieram y się na zasadzie wza- | 
jernnego poszanowania i dążeniu j 
do współpracy.

W  ONZ pragnę liśm y w idz ieć !
kon tynuację  ścisłej współpracy, 
jaka  is tn ia ła  m iędzy sojusznika­
m i w  walce z agresją faszystow­
ską w  czasie osta tn ie j w o jn y

P c ls k a , k tó ra  p ad ła  o f ia rą  a g re ­
s y w n e j p o l i t y k i  im p e r ia l iz m u  n ie ­
m ie c k ie g o , o f ia rą  p o l i t y k i  p o p ie ­
ra n ia  h it le ry z m u  i  sa b o to w a n ia  
w y s iłk ó w  na rzecz  zb io ro w e g o  
bezp ie czeń s tw a  p rzez m o c a rs tw a

bezp ie czeń s tw o , ja k ie  n ie s ie  o d b u ­
d o w a  s il m i li ta r y z m u  n ie m ie c k ie ­
go, tw o rz e n ie  w  N ie m cze ch  za 
c h o d n ic h  b azy  w y p a d o w e j s k ie r  o  , 
w a n e j p rz e c iw k o  Z w ią z k o w i R a- ! proponował r  ran c ji, z k tó rą  łą- 
d z ie c k ie m u  1 k ra jo m  d e m o k ra c ji czy nas tradycy jna  przyjaźń, 
lu r io w e j o raz  n a d a w a n ie  N ie m c o m  2 a w a rC ;p  przym ierza, k tóre m o -  
r o l i  ż a n d a rm a  Eur?-,py, k tó r y  m a  * ^

ny m ilita ry z m u  niem ieckiego k m  stanow lsko c h in  IiUdo.
leki !? ' , wych. ja k o  jednego z w ie lk ich  siadów Niem iec, rząd po lsk i f f l - | m ocar>tw. Bez ud?iatu c h in  L u .

globy się stać poważnym  ele­
m entem bezpieczeństwa Europy. 
W ychodzim y przy tym  z założe­
nia, że F ranc ja  ja ko  w ie lk ie

szerokie możliwości dla s ił, które ; m ocarstwo ma w  Europie szcze-

czuw ać n a d  tn n y m i n a ro d a m i 
e u ro p e js k im i.  Is tn ie n ie  p o d z ie lo ­
n y c h  N ie m ie c  w  se rcu  E u ro p y  
s ta n o w ić  b ędz ie  zawsze o gn isko  
n ie p o k o ju ; p rz e d s ta w ia ć  będzie

gromadzenie broni prowadzi do 
k o n flik tó w  zbrojnych.

Zw iązek Radziecki od począt-

Sukcesy
polskich
artys tó w

M O S K W A . P a ń s tw o w y  T e a tr  
P o la k i,  p rz e b y w a ją c y  n a  ęoś- 
c in n y c h  w y s tę p a c h  w  M o s k w ie , 
w y s ta w ił 4 b m . po raz d ru g i w  
T e a trze  M a ły m  s z tu k ę  C o rn e il-  
le ‘a „ C y d “  w  p rz e k ła d c e -p a ra ­
fra z ie  S ta n is ła w a  W y s p ia ń s k ie ­
go.

N a  p rz e d s ta w ie n ie  p r z y b y l i  
p rz e d s ta w ic ie le  m in is te rs tw  ra ­
d z ie c k ic h , w y b i tn i  a r ty ś c i,  u -  
czenti, p isa rze  ra d z ie c c y , p ra ­
c o w n ic y  in s t y tu c j i  k u ltu r a ln o -  
o ś w ia to w y c h , p rz e d s ta w ic ie le  
p ra s y  ra d z ie c k ie j o raz  p rz e d ­
s ta w ic ie le  am basad  a k re d y to ­
w a n y c h  w  M o s k w ie  i  ko re s ­
p o n d e n c i z a g ra n ic z n i.

N a  u ro c z y s ty m  p rz e d s ta w ie ­
n iu  T e a tru  P o lsk ie g o  o be cn i 
b y l i  ró w n ie ż  w y ż s i u rz ę d n ic y  
a m ba sa d y  P R L  w  M o s k w ie  *  
am ba sa d o re m  n a d z w y c z a jn y m  
I p e łn o m o c n y m  W a c ław e m  
L e w ik o w s k im  na  cze le.

P A R T ® . P rasa p a ry s k a  
dz i nad a ] % z a in te re s o w a n ie m  
w y s tę p y  „M a z o w s z a "  w  P a la is  
de C h a lllo t ,  n ie  szczędząc u - 
z n a n ia  ze sp o ło w i.

D z ie n n ik i „ L fA u ro re **  I  ,»Pa­
r is ie n  L ib é ré “  z a m ie ś c iły  b a r­
dzo p rz y c h y ln e  re ce n z je . S p ra ­
w ozd a w ca  te a tra ln y  „ L * A u ro ­
re “  p o d k re ś la  szczegó ln ie  p ię k ­
no  fo lk lo r u  p o ls k ie g o  i p o ró w ­
n u je  w id o k  sce ny  p o  p od n ie ­
s ie n iu  k u r t y n y  do  s ta rego  m a ­
lo w id ła  lu d o w e g o , k tó re  na ­
g le  n a b ie ra  ż y c ia .

„P a r is ie n  L ib e r a *  p isze o 
w y s tę p a c h  „M a z o w s z a “  ja k o  o 
„ je d n y m  z n a jb a rd z ie j m a lo w ­
n ic z y c h  i  c z a ru ją c y c h  s p e k ­
ta k l i ,  ja k ie  p o d z iw ia ł P a ry ż “ .

M ie s ię c z n ik  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja ź n i F ra n c u s k o  -  P o ls k ie j 
„P e u p le s  A m is “  w y d a ł spe­
c ja ln y  d o d a te k  p o ś w ię c o n y  w  
zn a czn e j części w y s tę p e m  „M a ­
zow sza“  we F ra n c ji .  P ism o  
p rz y p o m in a  h is to r ię  p o w s ta n ia  
zespo łu  i  z w ra c a  uw agę  na 
fa k t ,  że w  te j  sam e j c h w il i ,  
g d y  „M a z o w s z e “  w y s tę p u je  w 
P a ry ż u , W a rsza w a  gośc i f r a n ­
c u s k i „T h e a t re  N a t io n a l P o­
p u la ire “ . O to  p rz y k ła d  d o ­
brze  z ro z u m ia n e j w y m ia n y  k u l 
tu r a ln c j  — p isze  „P e u p le s  A - 
m is “ . — . o to  d o n io s ły  sukces, 
k tó r y  n a le ż y  p o w ita ć  z u zna ­
n ie m “ .

Dynam o: Jaszin, K uznlecow , j m uje coraz częstsze a t a k i  p r /k
K riże w sk i, Rodionow, Sawdu 
n in , B a jkow , Szabrów, Saln i- 
kow , M am iedow, I l j in ,  Ryż- 
k in .

P ierwsza połowa g ry  to obu­
stronne ataki, k tó re  skutecz­
nie l ik w id u ją  obrońcy. Dopie­
ro na m inu tę  przed przerwą 
I l j in  p ięknym  strzałem  z 15 
m etrów  zdobywa pierwszą 
bramkę.

ci w n ika . W  75 m in . R yżk in  
strzela trzecią bram kę, a w  3 
m in. potem M am iedow. W yn ik  
brzm i 4:0. Dzięki dosko­
na łe j kon dyc ji p iłkarze ra ­
dzieccy d y k tu ją  ostre tempo 
panując n iepodzielnie na bo­
isku. W osta tn ie j m inucie  g ry  
S a łn ikow  strzela ostro. P iłka  
odb ija  się od Dicksona 1 wpa­
da do b ram ki.

Trening hokeistów radzieckich 
na Torwarze

V < ‘

M łodzieżow y zespół hokeistów  radzieckich, k tó ry  p rzyb y ł do 
W arszawy, przeprowadza cocłAennie na lodow isku w a r»  
ezawskim  tren ing  i. K ilkun as to  dn iow a wspólna p ra ra  i  r opra­
wa hokeistów  radzieckich  i  po lsk ich  przyczyn ią  się jeszcze 
w  w iększym  stopn iu  do zacieśnienia w ięzów  przy jaźn i, k tó ­

ra  łączy sport po lsk i i  radziecki.
N a zd jęc iu : fragm en t spotkania sparringowego pom iędzy  

zaw odn ikam i radzieckim i.
Foto: P ieńkow ski (CAF)

jen. Am erykańska po lityka  j św iatow ej. Jesteśmy przekona- 
przygotowań wojennych w7 dzie- n i, że przy  kon tynua c ji te j

w spółpracy ONZ może się stać 
instrum entem  d ług iego i nieza- j 
kłóconego pokoju oraz p la tfo rm ą ’ 
przy jaznej współpracy m iędzy 
narodam i. S taram y się, aby nasz 
w k ład  w  dzieło pokoju b y ł tak  
duży, ja k  pozwalają nam  na­
sze możliwości.

Chłopi polscy 
poznają osiągnięcia

kołchozów
radzieckich

O b ra d y  IX  ses|i O N Z
N O W Y  JO RK. W  d n iu  4 bm. 

podczas dyskus ji ogólnej w  ONZ 
przem aw ia ł przedstaw ic ie l A n - : nie
g lii L loyd . S tw ie rdz ił on, że w  [ dzieckie, jednakże bezpośrednio

M O S K W A . 4 bm . członkow ie 
po lsk ie j de legacji p racow n ików  
ro ln ic tw a  spo tka li się na 
Wszechz w iązkow ej W ystaw ie  

że delega-1 gdy nigdzie na k u l i  z iem skie j | Rolniczej z członkam i b ia ło ru ­
skiego kołchozu im . N. Gasteł-

stać odrodzimy W6hxmącht f  zbiorowsso DArodówdawnymi dowódcami hitlerowski- ! n o w e g o  n a iu u u w
m ł i  7 b ro d n ia r£ a m ! w o je n n y m i,  i e u r o p ^ js k ic n .

Cieli swastyki zawisł nad Europą
Echa konferencji 9 państw

LO N D Y N . B urźuazyjna prasa angielska na ogół aprobuje po­
rozum ienie osiągnięte w  Londynie na kon fe renc ji .9 państw. N ie 
b rak jednak dz ienn ików , k tó re  podkreślają, te  konferencja  lon­

dyńska pozostaw iła szereg problem ów bez rozw iązania.
D zienn ik duński „E ks trab la - 

det“  podkreśla, że Dania n ie  ma 
powodu do entuzjazm owania się 
„po zy tyw nym i rezu lta tam i“  kon-

j ciągu ostatn iego ro ku  napięcie 
| w  stosunkach m iędzynarodo­
w ych uleg ło pewnemu złagodze­
n iu  i przyznał, że konferencja  
berlińska oraz konferencja  ge­
newska poważnie p rzyczyn iły  
się do. tego osłabienia.

Równocześnie L loyd  us iłow ał 
zw a lić  na ZSRR w inę  za to, że 
prob lem y niem iecki, austriack i 
1 koreański nie zostały do tych ­
czas rozwiązane.

L loyd  ośw iadczył
cja angielska gotowa jest u w a ż - j n ie  toczy się . w o jna.

ro..[x i . i 7. ć  p n , p o < . . . t , , e  i -  j 0 e B e a u m o n t  w y ra z ił zado- i 1° .
wolen ie w  zw iązku z radz ieck i- j Przewodniczący kołchozu impo tym  oświadczeniu L loyd  w v - . ________  . . , . . .  .........

s tąp ił z szeregiem oszczerstw ; Y, ,^Dr ®w le  >'oz'  | G asteiio — M. W ołodko opowie-
pod adresem ZSRR, us iłu jąc  za-I b • ? 1 p<x^ t re i.l l ł ’ ze Propo- dz ia ł polskim  gościom, ja k  przy
kwestionować szczerość dążeń zy fi®,., l e , zasi ugu| J  na . P1“ *  ! Pomocy państwa odbudowany

przestudiowanie. W ypow iedzia ł został kołchoz, ca łkow ic ie  znisz.

T ak np. dz ienn ik  „T im es" da­
je  w yraz  zaniepokojeniu, czy 
parlam ent francusk i zechce ra ­
ty fikow a ć  uchw a ły londyńskie. 
D zienn ik przypom ina także o 
spraw ie Saary, k tó ra  n ie jedno­
k ro tn ie  ju ż  była  trak tow ana  
przez francuskie  Zgromadzenie 
Narodowe ja ko  w arunek wstęp­
ny w  rokowaniach na tem at n ie ­
m iecki.

P A R Y 2 . W  k o m en tarzu  na  te ­
m at uch w ał po k o n fe re n c ji lo n ­
d y ń s k ie j A M DRE S T IL  pisze na
łam ach „H U  MA N IT Ę “ : „P o  d ecy ­
zjach  9 m in is tró w  w  Londynie  
w a lk a  p rze c iw k o  u zb ro je n iu  od­
wetow ców  n iem ieck ich  staje  się 
p ie rw s zo rzę d n y m  za d a n ie m  n a ­
szego n a ro d u “ .

WycDfsfiis 7 dywizji
ochotników chińskich

z Korei
P E K IN . Jak donosi z Phen ła­

nu korespondent agencji No-

fe ie n c ji londyńskie j. „Czasy 
h itle ryzm u, okupacji, ba rbarzyń­
skich metod eks te rm inac ji na­
rodu duńskiego są jeszcze tak  
niedawne, że sąsiadujące z 
N iem cam i narody nie  m ogły o 
n ich  zapomnieć“ .

Adenauer werbuje oficerów 
d!a Wehrmachtu

LO N D Y N . Korespondent
„News C hron ic ie”  podaje, że 
w  w yn iku  uchw a ł kon ferencji 
londyńsk ie j w  spraw ie re m ilita - 
ryzac ji N iem iec zachodnich u- 
tworzony ma być w Bonn jesz­
cze w  bieżącym tygodniu spe­
c ja lny  kom ite t, k tó ry  ma „zw e­
ry fiko w a ć “  przyszłych ofice rów  
dla W ehrm achtu adenauerow- 
skiego.

Korespondent określa jako 
„je dyn ą  trudność“  przy w ysta-

w iązku  Radzieckiego do poko­
ju .

Następnie przem aw ia ł delegat
F ra n c ji de Beaumont, k tó ry  o- 
świadczyl, że delegacja francu ­
ska z zadowoleniem  podkreśla 
fakt, iż Zgrom adzenie Ogólne 
NZ po raz p ierw szy od w ie lu  
la t zebrało się w  warunkach,

Rekord świata w pływania
M O S K W A . N a m istrzostwach i 400 m  s ty lem  zm iennym  czas 

p ływ ackich  zrzeszenia sporto -j 5.15.4 m in. 
wegn „R ezerw y P racy" m is trz ; W yn ik  ten Jest lepszy od 
sportu Sjtrużanow uzyska ł na J reko rdu  św iata o 2,9 sek,

łfoła sportowe warszawskich zakładów pracy
łekcewaią przygotowania da Marszów Jesiennych

tu t  t y lk o  p a rę  d n i d z ie l i  nas od 
ro z (X )czę c la  c o ro c z n y c h  M a rs z ó w  
J e s ie n n y c h  o rg a n iz o w a n y c h  w  
ro c z n ic ę  b itw y  p o d  L e n in o . Na 
tra s ie  M a rs z ó w  J e s ie n n y c h  n ie  
p o w in n o  z a b ra k n ą ć  ż a dn e g o  m ło ­
dego  c h ło p c a  I d z ie w c z y n y .

Z a jr z y jm y  d o  p a r k u  s z k o ln e g o  
A g r y k o l l .  J u ż  o d  w c z e s n y c h  g o ­
d z in  p o p o łu d n io w y c h  r o z b rz m ie ­
w a ją  ta m  w eso łe  g lo s y  m ło d z ie ­
ży, To u c z n io w ie  w a rs z a w s k ic h  
s z k ó l t u c z e ln i s o lid n ie  p rz y g o to

n ie d z ie lę  zda  o n a  e g z a m in  n a  
b a rd z o  d o b rz e .

Niestety egzam inu  tego n la  
zd a ły  zup e łn ie  w a rs zaw sk ie  za­
k ła d y  p ra c y , k tó re  n ie  doceniły  
w ażności M arszów  Jesiennych, 
Im  w łaśn ie  d a je m y  za p rz y k ła d  
m łod zież  ze szkó ł i ucze ln i.

Np. F a b ry k a  Sam ochodów Oso­
bow ych na Ż e ra n iu , k tó ra  sku p ia  
w swych szeregach k ilk a  tysięcy  
m łod zieży  lekcew aży  p rzyg o to w a­
n ia  do M arszów  Jesiennych . W l*

w u ją  s ię  d o  s ta r tu  w  M a rs z a c h  i ,nt? z ® P0.:"’0 '’,' P r r e a e w s z y .^ t - 
o h  i k im  Z a rzą d  Z ak ład o w y  ZM P , któ-

W F w  s z k o le  ż e ń s k ie j im . H o ff-  
m a n o w e j, t re n u je  u c z e n n ic e  z 
k ia s y  VTII. D z ie w c z ę ta  m ija ją c  
m e tę  tra s y , w y ty c z o n e j d la  t r e ­
n in g ó w , z z a c ie k a w ie n ie m  s p o g lą ­
d a ją  n a  z e g a re k : m a ją  p r z e c ie ż ! u m ia ł 
u z y s k a ć  22 m in . 30 sek. na  tra -  j 
s ie  2,5 km.-1 Czas t,ak! z a p e w n iłb y  
Im  ż d b y c ie  n o rm y  d o  w y b i tn e j ;  
o d z n a k i BSPO. W s z y s tk ie  p rz e - i

się on rów nież za przyjęciem  
do ONZ wszystk ich m iłu jących  
pokój k ra jów .

Na posiedzeniu popo łudnio­
w ym  Zgrom adzenia Ogólnego 
zabrał głos szef de legacji po l­
sk ie j m in is te r iSkrzeszewski-

czony w  czasie dzia łań w o jen­
nych. W y n ik i naszej pracy — 
pow iedzia ł W ołodko — w id z i­
cie tu ta j na w ystaw ie. Kołchoz 
sta ł się w ie lk im  w ie lo k ie ru n ko ­
w ym  gospodarstwem.

P lo n y  Tb6t, m im o  słabyp.h c lo l*, 
wynoszą obponto p rzecię tn ie  31 — 

*2 k w in ta le  *  h«-

c ie ż  c h c ia ły b y  Ją zd o b y ć .
R ó w n ie ż  i s tu d e n c i PW SP p r z y ­

g o to w u ją  s ię  do  n ie d z ie ln y c h  s ta r ­
tó w . Ic h  z e sp ó l ż e ń s k i t re n u je  
lu s t r .  ob. K o  U c h y . Z a p e w n ia  nas, 
że je j  u c z e n n ic e  n a  p e w n o  u z y s ­
k a ją  o b o w ią z u ją c e  n o rm y . T u ż  za 
g ru p ą  ż e ń s k ą  m a s z e ru ją  z w a r ty ­
m i s z e re g a m i c h ło p c y  z PW SP. 
In s tr . ,  ob. S ż ta fa rk ie w lc z  p a trz ą c  
z z a d o w o le n ie m  n a  s to p e r  w ie rz y .

je g o  c h ło p c y  n ie  z a w io d ą . O b ­
s e rw u ją c  p rz y g o to w a n ia  w a rs z a w ­
s k ie j m ło d z ie ż y  s z k o ln e j d o  M a r-  
azów  m o ż e m y  b y ś  p e w n i, że w

ry  do te j p o ry  nie zo rg a n izo w a ł 
żądnego tre n in g u , a czk o lw iek  w  
planach swych je p rze w id yw a ł. 
Na py ta n ie  d laczego ta k i stan rz e ­
czy  is tn ie je , tow . F ire r , zastępca  
przew od n icząceg o  Z Z ŻM P  nie  

od pow iedzieć. Tłum aczył»  
że p rzy g o to w a n ia  są zap lano ­
w ane, a te rm in  p rz e p ro w a d z ę « 
nia tren in g u  w yznaczony  jest na  
dzień 8 bm .(!)

C zyżby  w  FSO. w  k tó re j p ra c u je  
ty le  m łod zieży  panow ał b ra k  z ro ­
zu m ien ia  d la  tak  w ażn e j im p re zy  
spo rto w ej, ja k ą  są M arsze Je­
sienne?

N iestety ta k i stan rzec zy  Is tn ie* 
Je ró w n ież  w  W ZPO 2. w  z a k ła ­
dach im . „O brońców  W arszaw y*4 
I innych .

Na co jeszcze c zek a lą  cl tow a­
rzysze? Już w  n ied zie le  m ło d z ie j 
m a stanąć na s tarc ie . Czas naj* 
w yższy  nadrob ić  zaległości.

JANUSZ LATOSZEK
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Amerykańska-liitlerowska spółka szpiegowska przeciwko Polsce

w ych C hin, przedstaw ic ie l s ita - i w ie n iu  d y w iz ji zachodnio-nie- 
bu ch ińsk ich  ochotn ików  łudo- ; m ieckich fak t, że szero/de Kda 
w ych  zakom un ikow ał, że 3 paź- i m łodzieży zachodnio -  niem ie- 
dz ie rn ika  zakończyła się ewaku- j ekie j w ypow iedzia ły się prze- 
acja siedm iu d y w iz ji chińskich ! a w k o  służbie wo jskow ej, 
ochotn ików  ludbw ych  z. K ore i
do Chin, rozpoczęta 
śnią..

16 wrze-

3 obniżka cen w KRLD
P H E N IA N . G abinet m in is tró w  

iiR L -D  postanow i! w prow adzić 
i  dniem 5 października br. 
3 z kolei obniżkę cen państwo­
wych i de ta licznych na a rty k u ­
ły  powszechnego użytku.

Obniżono ceny na 320 rodza­
jó w  a rtyku łów . W  w y n ik u  no­
w e j obn iżk i cen ludzie pracy 
zaoszczędzą ponad 4 m ilia rd y  
won rocznie.

SED bierze udział 
w  wyborach 

w  Berlinie zach.

B E R L IN . Jak donosi agencja 
A D N , N iem iecka Socjalistyczna 
P artia  Jedności (SED) weźmie 
udzia ł w  wyborach do zachod- 
n io -berlińsk iego  zgromadzenia 
deputowanych, k tó re  odbędą się j 
5 g rudn ia  br. Senat zachodnio- j 
b e rliń sk i pow zią ł decyzję o do- j 
puszczeniu SED do udzia łu  w 
tych wyborach. SED ma swoje j 
organizacje we wszystkich sek- | 
torach B erlina .

W  szpiegowskich ośrodkach
am erykańskich i zachodnio- 
n iem ieckich w re  wytężona 
praca. W szystkie s iły  zostały 
tu ta j zm obilizow ane do w a lk i 
przeciw ko kra jom  obozu po­
ko ju . W pracy szpiegowskiej 
w ym ierzonej przeciw ko naszej 
O jczyźnie czynne są niezliczo­
ne ilości grup. grupek, organ i­
zacji w ystępujących pod roz­
m a itym i nazwami. Są m iędzy 
n im i organizacje m ieniące się 
firm a m i hand low ym i, są grupy 
występujące pod szum nym i 
nazwam i obrony wolności i 
ludzkości ja k  np. grupa w a lk i 
przeciw ko nieludzkości, są re­
lig ijn e  organizacje pomocy dla  
uchodźców, m isje  dworcowe 
różnych wyznań. W iele pracy 
m ia iby  sta tystyk, k tó ry  chcia ł­
by ob liczyć wszystkie te grupy 
i g rupk i k ierowane przez cen­
tra lę  w yw iadu  am erykańskie­
go, czy też podporządkowaną i 
finansowaną przez A m eryka­
nów centra lę  w yw iadu  gehle- 
nowskiego. W szystkie te grupy 
i organizacje służą jednemu 
celow i —  szpiegostwu i  dy ­
w e rs ji —  sk ierow anym  prze­
c iw ko  k ra jom  obozu pokoju, 
zbieraniu In fo rm a c ji w y w ia ­
dowczych potrzebnych im pe­
ria lis tom  w  przygotowaniach 
wojennych.

Na czele tych  organ izacji 
sto ją  ludzie o bardzo określo­
nej przeszłości. A n typo lsk im  
w yw iadem  k ie ru ją  by li fu n k ­
cjonariusze gestapo i h itle ro w ­
sk ie j A bw ehry, w spółpracow­
n icy przedwojennej d w ó jk i i 
notoryczni bandyci, spekulan- 

l ci czarnorynkow i i handlarze

w a lutą , G aleria typ ó w  nadają­
ca się do album u przestępców. 
Dla w yw iad u  am erykańskiego 
są to ludzie zasłużeni, pewni, 
nadający się do szpiegowskiej 
i dyw ersy jn e j działa lności. Są 
m iędzy n im i ludzie, k tó rym  
w ładza ludowa przekreśliła  
wygodne życie, odebrała m ają­
tk i.  To by li posiadacze m a ją ­
tkó w  na Ziem iach Zachod­
nich. H itle row sk ie  tuzy, zna­
la z ły  schronienie w  czułych 
objęciach am erykańskiego w y­
w iadu. W spółpraca am erykań­
skiego w yw iad u  z odwetowca­
m i zachodnio-n iem ieckim i jest 
ja k  na jhardz ie j ścisła. A le  
obok wspólnych celów w y ­
w iad  gehlenowski posiada 
rów nież i swoje, własne, od­
rębne cele. W szelkie in fo rm a­
cje odnoszące się do Ziem  Za­
chodnich zostają zachowane 
ściśle do uży tku  ośrodków ge­
nerała Gehlena. To jest do ¿ch 
wyłącznego użytku , oni m ają 
przecież swoje odwetowe p la ­
ny w  stosunku do Polski.

O be jrzy jm y sobie tę galerię 
postaci, k tóre zie ją  n ienaw i­
ścią do wszystkiego co polskie, 
k tóre w ysy łanym  do Polski 
agentom w yraźn ie  m ów ią: 
„Poh len muss ve rn ich te t w e r­
den“  — Polska m usi być znisz­
czona. — Aresztowany ostatn io 
przez organa bezpieczeństwa 
em isariusz w yw iad u  gehle- 
nowskiego, Szymczak, tak  
m ów i o tych panach: 
„W  okresie m o je j pracy w  w y ­
w iadzie Gehlena poznałem  
szereg o fic ja ln ych  p racow n i­
ków  i funkc jona riuszy  tego 
w yw iadu . Wszyscy on i b y li w

przeszłości o fice ram i A bw eh ry  
lub W ehrm achtu, bądź te i bo­
ga tym i obszarnikam i. Szef 
ośrodka., w  k tó rym  pracow a­
łem  i  podlegałem tak  zwanej 
d y re k c ji w  M onachium  —  to 
by ły  o ficer h itle ro w sk ie j A b ­
w ehry , Gebauer G o tfryd , w y ­
stępujący pod p rzyb ran ym i 
nazw iskam i Gebert, Gellers i 
G eliert. Przed w o jną  posiadał 
on duży m a ją tek  na Z iem iach  
Zachodnich i  w  rozm owach  
głośno m arzy ł o jego odzyska­
n iu . W idyw ałem  go często w  
m undurze kap itana ÜSA...“  
In n i pracow nicy i fun kc jon a ­
riusze ośrodka m ają n ie  lepszą 
od Gebauera przeszłość. Szko­
leniem  agentów za jm uje  się 
Adam  — bv ły  o fice r A bw eh ry  
SD (specjalna służba bezpie­
czeństwa). Ow Adam  w ielce 
zasłużył się w  czasie osta tn ie j 
w o jny  k ie ru jąc  pacyfikac jam i 
i m orderstw am i ludności cy­
w iln e j na U kranie. Pan Bauer 
to  b y ły  o fice r w yw iadu  
austriackiego i h itlerowskiego. 
S ekre tarka Gebauera — E d ith  
jest córką pruskiego ju nk ra , za 
h itle row sk ich  czasów praco­
w a ła  w  Abwehrze na Śląsku. 
Specja listą zaś od spi'aw  lo t­
niczych w  w yw iadz ie  Gehlena 
jest b y ły  o fice r L u ftw a ffe , k tó ­
ry  b ra ł udzia ł w  bom bardowa­
n iu  po lskich m iast i  w s i w  
1939 roku. W alberg lub  F röh­
lich  W ill i,  Można by w lic z a ć  
w  nieskończoność 1 innych 
w spó łp racow ników  śląskich h i­
tlerow ców , by łych w łasowców 
i innego rodzaju zasłużo­
nych an typolsk ich „dzia łaczy". 
Wszyscy on i p racują dz is ia j

p rzeciw ko Polsce pod czułą 
opieką am erykańskiego w y ­
w iadu , sow icie opłacającego
Ich usługi.

Na swoją szpiegowską dzia­
łalność w yw ia d  Gehlena dosta­
je  rocznie zupełnie n ie  skrom ną 
sumkę 25 m ilion ów  dolarów . 
Za te pieniądze nie ty lk o  w y ­
syła się agentów do różnych 
k ra jów , nie ty lk o  kupu je  się 
ludz i i w iadom ości szpiegow­
skie. Za te pieniądze ca łk iem  
nieźle ty ją  k ie ro w n icy  ośrod­
kó w  w yw iadow czych dorab ia­
jąc  sobie spekulacją na czar­
nym  ryn ku . Z arab ia ją  na 
tym , że przedkłada ją  fa łszy­
w e rach un k i zakupu w a lu ­
ty  z k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej, że w yp łaca ją  agentom 
niepełne sumy chowając prze­
zornie resztę na w łasny uży­
tek, na h u la nk i i p ijaństw a.

A le  ga leria szpiegów byłaby 
niepełna, gdyby ograniczyć się 
ty lk o  do tych osób, któreśm y 
sobie tu ta j obejrzeli. E ta tow y 
p ra cow n ik  w yw ia d u  am ery­
kańskiego, „b ra ka rz  rap o rtów “  
jedne j z jego be rlińsk ich  cen­
tra l — D ługo łęcki, k tó ry  n ie­
daw no zgłosił się do w ładz 
polskich, da je n iezm ie rn ie  cie­
kaw ą cha rakte rystykę  swych 
zw ierzchn ików . Zycie pełna 
hu lanek i  oszustw, to  nieod - 
łączne cechy tych  lu d z i — 
to  ich  am erykańsk i s ty l 
życia. K ie ro w n ik  p laców ki, 
w  k tó re j pracow ał D łu  - 
gołęeki, M r. B ill-O lsen  —- 
A m eryka n in  polskiego pocho­
dzenia. Jedenaście la t praco­
w a ł w  w yw iadz ie  am erykań-

skim  na teren ie Europy. M ł.
Olsen nie  przebiera ł w  środ­
kach w  walce... o swą karie rą . 
W  obaw ie przed konkurenc ją  
usunął in tryg a m i swego kole­
gę Ju liana. In n y  przedstaw i­
c ie l am erykańskiego w yw iadu, 
k ie ro w n ik  jednego z ośrodków 
w  B e rlin ie  zachodnim  K irsch - 
baum z zam iłow aniem  upra­
w ia ł handel na czarnym  rynku . 
Jego specjalność, to  zakup 
w a lu ty  z k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej d la  w yw iadu. P rzy 
w ys ta w ia n iu  rachunków  d la  
sw o je j cen tra li niezgorzej so­
bie zarobił podając znacznie 
wyższe sumy od rzeczyw istej 
ceny kupna. Pan K irschbaum  
s łyną ł rów n ież ja ko  zboczeniec 
seksualny odwiedzając aż na­
zbyt często specja lny nocny lo­
ka l z męską obsługą. P a n 'K a ­
le ta — volksdeutsch i b y ły  h i­
tle ro w sk i żołdak ukończył'spe­
c ja lną  szkołę szpiegowską w  
W aszyngtonie. Ten z kolei od­
znacza się w ie lką  gadatliwo-, 
ścią, nie ma ta k ie j ta jem nicy, 
o k tó re j by nie rozpow iadał 
wszem i wobec. On rów nież 
ma swoje „hobby“  —  bardzo 
lu b i kob ie ty. Częste aw an tu ­
r y  urządzane w  biurze szpie­
gowskim , gdzie pracuje, przez 
pokrzywdzone dziewczęta, to 
z w yk ła  rzecz nad k tó rą  prze­
chodzi się do porządku dzien­
nego. K oszty zresztą pokryw a 
w yw ia d  am erykański, dając 
pieniądze na przerw anie ciąży. 
Tacy są pracow nicy am erykań­
skiego w yw iadu. Oszuści i zło­
dzieje, k tó rzy  się nawzajem  
okrada ją, k tó rzy  w yko rzys tu ją  
każdą okazję, ażeby napchae

rw ę kieszeni«, ażeby o b o ję tn i*
ja k im  kosztem zarobić.

T ak w ygląda zespół ludzi, 
którego ideą jest n ienaw iść 1 
pieniądz. Za am erykańskie  
pieniądze pe łn i n ienaw iści do 
wszystkiego co postępowe, do 
wszystkiego co po lskie czynią 
w szelk ie ■wysiłki, ażeby orga­
nizować antypolską robotę 
szpiegowską. Agent w yw iadu  
gehlenowskiego Roguski, k tó ry  
n iedawno zgłosił się do w ładz 
po lsk ich ta k  m ów i o an typo l­
skich planach odwetowców ! 
„G e lle r t  i  K aiser początkowo  
w m a w ia li we m nie, że dz ia ła ją  
w  in teresie organ izac ji a tla n ­
ty c k ie j NATO , a in n ym  zno­
w u  razem opow iadali, ie  
^współpracują z p o lityczn ym i 
ko łam i po lsk ie j em ig rac ji nad  
„w yzw o len iem  Polski spod pa­
now ania  kom unizm u“ . Dopiero 
in lacie 1953 r. podchm ielony  
Adam  u ja w n ił przede mną. i 9 
ośrodek nasz jest częścią sk ła ­
dową za chód n io-n iem iec kiego 
w yw iadu , na którego czele sto i 
b y ły  generał A bw eh ry  —  Geh- 
len. Działalność tego w yw iadu  
zm ierza do przygotow ania w a ­
ru n kó w  dla  w ybuchu  nowe) 
w o jn y  św ia tow e j i  oderwania  
po lsk ich  ziem  zachodnich

A le  coraz tru d n ie j jest pra­
cować naszym w rogom  prze­
c iw ko  Polsce. Ich  w y s iłk i raz 
po raz kończą się fiask iem , 
ro zb ija ją  się o m u r jedności 
naszego narodu i s iły  naszej 
O jczyzny. D latego ich w y s iłk i 
raz po raz kończą się druzgo­
cącą porażką,

A. D.
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